a Mogo | Ó „ię Lp s„Ą 3 Wiwa 


x 


PTY 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. Rocznie 


Rb.8. W Królestwie i Cesarstwie: 


Kwartalnie Rb. 2.25. Półrocznie Rb. 


4.50 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: Kwartalnie Rb. 3.Półrocznie Rb. 6. Rocznie 
Rb.12. Miesięcznie: w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie kop. 75, w Aus- 


tryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 12 Kor. 
Szt.“ dołącza się 50 hal. Numer 50 hal 


Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb, 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Du- 


najewskiego No 1. CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub jego miejsce na 
1-ej stronie przy tekście lub w tekście Rb.1. na 1-ej stronie okładki kop. 60. 
Na 2-ej i 4-e] stronie okładki oraz przed tekstem kop. 30. 3-cia strona okładki 
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od tysiąca. 

Adres Redakcyi i Administracyi: 
Telefony: 
7-36 FILIA w ŁODZI, ullca Piotrkowska Ne 81 
płaca się 10 kop. kwartalnie. 


NATURALNA wuna PFNLELŹTDLLLAJĄLCH 


dziata łagodnie i pewnie. 


zep "ancuskie Tow. Ubszpiaczeń na życie 


„L'URBAINE” 


Ulgi na wypadek niezd. do pracy 
m Filja dla Król. Pol. Marszałk. 138 
Oddział miejski Aleja Jerozolimska 21. 


sankowy Jelicyan Sokołowski 


Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 5. 


Hotel ROYA 


Wind+. Elektryezność 


w WARSZAWIE. 
Telefon: 5-09, 8-29. 
Kąpiele. 


Dełal: ul. Czysta 2, 


UNIWERSALNE SIODŁO METALOWE 


J. K. ANTOSIEWICZ i S-ka 


Warszawa, ulica Żelazna N 79. 
ŻĄDAĆ OPISY. 
EP OTO O CZ ZO EJ" 
+ . er . . 71 ść 
Miłość księcia Stefana z. ROWÓCKZEGO. 
Nakładem JANA FISZERA. Cena rb. 1.50. 
eTn annn EE TT A ORO EO 


REKTYFIKACYA WARSZAWSKA 


ska „SIWUCHĘ”. 


dm om — wa G A G ZE, 
3 3 - Sl" 
CUUM => 
ANER = 
U t 


"z 
TZ, — "> 


WACH 


U 
„A 
FN $ 


A 


us 
HION 


M 
W 


a s 


z. wW 
% RO 
R 


, 


W 


Wy TA 
W 


| hwAaRZRAWAŃŃ 
UM >> 
WŁODZI 


— 


PAROWY „KORONĄ? Foe 40. 


Poleca PIWO PILZEŃSKIE I BAWARSKIE. 


CSKA: 
ONA 
Zad wwa, Te" 


z 


Marginesy: 


Załączniki po 10 rb. 


WARSZAWA, Zgoda Ne 1. 
Redakcyi 80-75, Redaktora 68-75, Administracyi 73-22, Drukarni 
Za odnoszenie do domu do- 


Rok VIII. 


AJ 


| 


No 50 z dnia 13 grudnia 1913 r. 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. Redaktor: Stefan Krzywoszewski 
Warszawa, ulica Zgoda Ne 1 róg Chmielnej. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, Dunajewskiego Ne 1. 


Od administracyi. 


na rok 1914-ty. 


K 
Í 


Z powodu wielkiego nawału pracy przedświątecznej 
i celem uniknięcia zwłoki w regularnem otrzymywaniu 
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NIEOBECNI. 


Do roswagi najlepszyn: wśród arystokracyi polskiej. 


Ludzi, zastanawiających się 
nad przebiegiem spraw publicz- 
nych w Polsce współczesnej, ude- 
rzyć musi niezmiernie mały, mi- 
kroskopiiny, niemal żaden, udział 
w tych sprawach warstwy, która 
przez długie wieki wywierała na 
nie wpływ przemożny. Błahą, ja- 
łowaą, małodusznie bezczynną sta- 
ła się naogół warstwa, która tyle 
ambitnych przeżyła dążeń. W ja- 
kąkolwiek dziedzinę wysiłków 
zbiorowych zwrócimy się, wszę- 
dzie arystokracya polska, jako ca- 
łość, świeci doskonałą nieobecno- 
ścią. O istnieniu jej może nieledwie 
zapomnieć w Polsce ten, kto, po: 
ważniejszemi zadaniami zaprząt- 
nięty, nie odczuwa szczególnej po- 
trzeby śledzenia, gdzie i kiedy 
„zwyciężają konie wyścigowe, 
hodowane przez prawnuków het- 
mańskich. Rwie się nić, która po- 
tężną niegdyś oligarchię naszą w 
zły czy dobry sposób łączyła z 
całością narodową. Coraz bardziej 
obcemi stają się dla naszego życia 
rody historyczne. 

Przy ziawisku tem trzeba za- 
trzymać się z głęboką troską. Mi- 
nęły czasy, w których czerwona 
doktryna pouczała nas, że naisku- 
teczniejszem lekarstwem dla cho- 
rego narodu jest uciąć mu głowę. 
Chirurgia emigracyjna nie budzi 
dziś zaufania ludzi przytomnych 


na umyśle, bcz względu na to, na 
jaki program przekonaniowy się 
piszą. Także później zaprojekto- 
wane '„brukowanie  czaszkami 
szlacheckiemi' ulic uznane zosta- 
ło za zajęcie, mało mające wsnól- 
nego z dobrem publicznem. Rozu- 
miemy mniej-więcej wszyscy, że 
chcąc podołać ogromowi naszego 
zadania, musimy spajać, nie roz- 
luźniać, przyciągać, nie elimino- 
wać. Nie możemy lekceważyć py- 
tania, w jaki sposób zachowuje się 
w naszem Życiu warstwa arysto- 
kratyczna. Jeżeli zachowanie ka- 
żŻdej duszy -polskiej czynimy 
przedmiotem gorliwych wysiłków, 
to logika sama wymaga, aby nie 
wykluczać z tej zasady także ca- 
łej, choćby nielicznej klasy. Lecz 
realny wgląd w gospodarstwo e- 
rergii narodowej dorzuca tu je- 
szcze akcenty Sspecyalnej natury 
i wyjątkowej wagi. Rozwój dzie- 
jowy sprawił. że w ręku tej nieli- 
cznej klasy skupiła się bardzo zna- 
czna część naszego narodowego 
majątku. O szafarstwo tem mie- 
niem upomnieć się mamy zarówno 
obowiązek, jak prawo niezaprze- 
czone. Arystokracya polska roz- 
porządza olbrzymim obszarem na- 
szej ziemi i niemniej olbrzymim 
kapitałem, z ziemi tei wyciągnię- 
tym. Skąd wzięła je? Nie osiągnę- 
ła ich wyłącznie pracą, gdyż tak 


ogromnych wartości nie umiałaby 
była wypracować o własnej sile. 
Nie zdobyła ich również własnym 
mieczem, gdyż pod chorągwiami, 
które rozszerzały jej pierwotny 
skąpy stan posiadania, szedł cały 
ówczesny polityczny naród polski. 
Fortuny naszych magnatów są w 
znacznej części szczodrym darem 
Rzeczypospolitej. Czy darem za 
zasługi? 

Pozostawmy w pokoju czci- 
godne cienie Czarnieckich i Chod- 
kiewiczów. Spytajmy podręcznika 
dziejów, co powie nam o roli na- 
szych oligarchów w niepodległej 


oiczyźnie, w w. 17 i 18, gdy wiel-. 


ka a chwiejąca się iuż budowa 
Polski potrzebowała ramion sil- 
nych i charakterów prawych. „Pa- 
nowie Świeccy, senatorowie —- 
słyszymy w odpowiedzi — nie 
mieli żadnych prawdziwych prze- 
konań i żadnego politycznego pro- 
gramu, oprócz własnej korzyści i 
małodusznej ambicyi. Dbając w 
gruncie rzeczy tylko o osobiste 
wyniesienie, przeszkadzali anar- 
chicznem swem zachowaniem się 
najwięcej programowi naprawy . 
I powtórzy nam jeszcze raz ten 
sam dziejopis o „potwornej oligar- 
chii“, ktora „prywatę postawiła 
ponad dobro pubiiczne*, która ,„,za- 
biiała każdy talent i uczciwą am- 
bicyę*, ktora „ciemnych tłumów 
Żywała za taran do rozbicia roz- 
ądku politycznego i miłości oj- 

znmy'. A więc szkody i krzy- 
które niy dziś wszyscy 
iiuSiiiiy cierpieć. ien sąd wypo- 
wiaaa Michał Bobrzyński. 

Fortuny, ktore posiada dziś 
arystokracya polska, są zatem 
czemiś więcej, niż darem bez za- 
sług, są darem pomimo ciężkich 
win. Wzięła te fortuny arystokra- 
cya polska od Rzeczypospolitej, 
od narodu, jest wobec całości na- 
rodowej nietylko dłużniczką, lecz 
winna mu ekspiacyę. I dziś, gdy 
naród jest w nieszczęściu. gdy 
Rzeczpospolita znajduje się w naj- 
cięższej opresyi, gdy potrzebuje 
ofiar największych, jej dłużniczka, 
jej stan najhojniej wyposażony, 
zamyka się w ciasnym, małym e- 
geoizmie i w murach swych pała- 
ców i zamków oddaje się niczem 
niezamąconemu — trawieniu. Nie 
można powiedzieć, aby to była ce- 
cha dusz rycerskich. Owszem, na- 
leży wyznać, że tak właśnie postę- 
pują kramarze, którym korzyść o- 
sobista zastępuje wszelką trady- 
cyę. 

Pospieszmy z zastrzeżeniem 
przeciw uogólnieniu krańcowemu. 
Są nazwiska dziejowe, posiadają- 
ce dźwięk bezwzględnie dobry dla 


polskiego ucha, nazwiska Zamoy- 
skich czy Czartoryskich, Sapie- 
hów czy Działyńskich, i z pewno- 
ścią niejedno jeszcze ponadto. 
Wiemy, co winna kultura nasza 
Ossolińskim. Wiekuiście żyć bę- 
dzie w czci naszej Roman Sangu- 
szko, w swej żołnierskiej szyneli 
na Kaukazie, ze swem bohater- 
skiem „Z przekonania“, rzuconem 
z głębin polskiej dumy narodowei. 
Zaszczytne miejsce swe zatrzyma- 
ją pośród nas nazawsze Jerzy Lu- 
bomirski i Leon Sapieha, Wł. Pla- 
ter i Aleksander Wielopolski, 
Skarbkowie, Dzieduszyccy, Ra- 
czyńscy i ci wszyscy, CO W ró- 
Żnych dziedzinach życia, bez 
względu na praktyczną skutecz- 
ność swego działania, okazali się 
wiernymi narodu swego synami. 
Umiemy i chcemy wdzięcznie pa- 
imiętać każdy czyn publiczny do- 
bry, od polskiego teatru we Lwo- 
wie, który ofiarą magnata polskie- 
go stanął, aż do Towarzystwa 
Naukowego w Warszawie, takąż 
samą ofiarą wskrzeszonego. Wy- 
starczy jednak w przeglądzie tym 
wprowadzić ład chronologiczny, 
aby przekonać się, jak ogromna 
przewaga jego pozycyi przypada 
na czasy dawniejsze, iak znikomo 
niewiele na chwilę obecną. Połowa 
wieku XIX była jedynym momen- 
tem, który widział pewien zastęp 
arystokracyi naszej w życiu i pra- 
cach narodowych. Odtąd, odlicza- 
jąc chętny udział jej w politycznej 
władzy Galicyi, doszukamy się 
tylko „chlubnych wyiątków , a 
musimy stwierdzić rosnącą wciąż 
niesłychaną bierność tej warstwy 
i postępującą obcość w stosunku 
do ideałów, potrzeb i dążeń środo- 
wiska. 

Rodowe szczyty nasze odcinają 
się pod tym względem rażąco od 
arystokracyi całej Europy. Młodzi 
magnaci polscy bywają wysyłani 
na wychowanie do Anglii. Nieste- 
ty, nie wynoszą stamtąd wiele 
więcej ponad powierzchowną tre- 
Surę, a w szczególności nie umieją 
sobie przyswoić tych cnót, które- 
mi arystokracya angielska jaśnie- 
je w swoim kraju. Nieudolna jest, 
zaiste, ta polska kopia angielskie- 
go oryginału, który tak chętnie 
nadwiślańscy nasi lordowie imitu- 
ią. Prawdziwi lordowie z nad Ta- 
mizy żyją pełnem życiem swego 
arodu, gorąco odczuwają jego po- 
trzeby, biorą udział w jego tro- 
skach i walkach, marzą o Anglii 
jaknajpotężniejszej, pełnej wiel- 
kich czynów, wolnej od nędzy i 
skarg, posuwającej się ciągle na- 
przód. Z zasobów, jakiemi rozpo- 
rządzają, umieją stwarzać na o- 


gólny pożytek wielkie instytuty 


dobroczynności, nauki, wychowa- 
nia, ochrony zdrowia. Z tem sa- 
mem spotkamy się we Włoszech, 
we Francyi, i temu udziałowi w 
życiu zawdzięcza arystokracya 
tych krajów, że mimo utraty da- 
wnego przodującego stanowiska 
nie stała się martwym punktem 
na swym organizmie narodowym 
i waży ieszcze ciągle na szali wy- 


padków. 
Jak wygląda wobec 
wzorów  arystokracya polska? 


Dopiero w szczegółowej charakte- 
rystyce, w ustaleniu jej stosunku. 
do ważniejszych dziedzin nasze- 
go życia, uwydatni się niższa war- 
tość jej, nietylko narodowa, lecz 
i kulturalna. 

Stan kultury rolnej na wiel- 
kich latyiundyach polskich jest 
we wszystkich trzech dzielnicach 
naogół wysoki, często wzorowy. 
Zjawisko dość naturalne. Mniej 
naturalną jest natomiast skwapli- 
wość, z jaką właściciele tych la- 
tyfundyów w zakresie swego go- 
spodarstwa rozdzielają chleb pol- 
ski ludziom obcym. Moglibyśmy 
wyliczyć szereg dóbr wielkopań- 
skich, w ktorych posady dyrento- 
rów, pełnomocników, leśniczych 
zajmują niemcy i czesi. lo mniej 
naturalne zjawisko, spotkane n. p. 
w (Galicyi, gdzie wcale nie  iest 
rzadkiem, nazwiemy grzechem. 
kFotwornością staje się ono atoli w 
Poznańskiem i taką potworność 
Polska ogiąda swoiemi oczyma. 
wskażemy na fakt konkretny. W - 
powiatach ostrowskim i ostrze- 
szewskim na obszarze 70.000 mórg 
rozciąga się olbrzymie polskie la- 
tyiundyum. Administracya jego 
jest przeważnie niemiecka, dzier- 
Żawy przeważnie w ręku niemcow. 
Fiojny szaiarz naszego skąpego 
chleba pomiędzy wrogów nosi 


dźwięczne i wielkie historyczne i- 
mię. Nie wyobrażamy sobie lorda 


angielskiego, który by żywił na- 
jeźdźców swej ojczyzny. Lord pol- 
ski czyni to z całą swobodą istoty» 
wypranej z wszelkich skrupułów. 

Ale i sama kultura naszej a- 
rvstokracyi jest bardzo względna. 
Jest to znana, charakterystyczna 
kultura wschodu, która okazałość 
i przepych godzi w przedziwny 
sposób z tłem zgoła barbarzyń- 
skiem. Uwydatnimy to na przy- 
kładzie, bynajmniej nie oderwa- 
nym. Mamy przed sobą wspania- 
łą, ogromną, błyszczącą, wszelkiei — 
wytworności i wszelkich wymy- 
słów pełną rezydencyę magnata, 
jednego z  naipotężniejszych w 
Gialicyi, a z pewnością i w całej 
Polsce. Od dworca kolei prowadzi 


tych A 


droga umyślna, dla wyłącznego, 
własnego użytku, którą niejedno- 
krotnie już dążyły w progi pol- 
skiego arystokraty głowy koro- 
nowane czy blizkie korony, dro- 
ga symboliczna, oddzielająca pa- 
lac dokładnie od tego, co się roz- 
ciąga tuż poza nim. A tuż poza nim 
rozłożyło się tło magnackiej pol- 
skiej rezydencyi: mała, cuchnąca, 
błotnista, brudna mieścina. I nie- 
wiadomo, co jest głębiej barba- 
rzyńskie: ta mmałomiejska nędza 
nasza, czy ten błyszczący pałac, 
który nie ma ambicyi, aby ucywi- 
lizować przynajmniej najbliższe 
swe otoczenie, i za ktorego tylnym 
murem rozciąga się śmietnik. Jest 
to typowa kultura jedwabiów, no- 
szących brudną bieliznę. Dla wy- 
dobycia kontrastu iej z kulturą 
rzeczywistą nie przywołujmy już 
nawet lordów angielskich. Zaden 
wielki fabrykant na Zachodzie nie 
zniósłby tego sąsiedztwa, które 
polski wielokrotny  milioner-ma- 
gnat znosi z zachwycającą wyro- 
zumiałością. Ale tam nigdzie nie 
występuie w tak jaskrawej po- 
staci rys znamienny dla stosunku 
naszych „szczytów“ społecznych 
do naszych „nizin*: obcość! 

Tę obcość możemy śledzić na 
licznych jeszcze polach. 

5 Kraj nasz walczy o stworze- 
nie i spolszczenie przemysłu. Nie 
mamy wielkich burżuazyjnych ka- 
pitałów. Kapitał w Polsce, tak sa- 
imo, jak ziemię, reprezentuje cią- 
gle jeszcze przedewszystkiem a- 
rystokracya rodowa. Ku niej więc 
Zwraca się instynkt całego społe- 
czeństwa, aby część swoich o- 
gromnych zasobów gotówkowych 
rzuciła w przemysł, aby ratowała 
skarby węglowe, zagrożone przez 
obcych, aby wznosiła fabryki i za- 
trudniła te krocie rąk, co idą od 
nas w Świat na zatracenie. Jakiż 
udział jej w urzeczywistnianiu się 
polskiej tęsknoty za samodzielno- 
ścią przemysłową?  Rozejrzyjmy 
się dokoła: pustka, którą wyjątki 
nieliczne podkreślają. Wielkie la- 
tyiundya są naturalną podstawą 
pod tworzenie się przemysłu rol- 
nego, który iest jakby rozszerze- 
niem właściwej, Śściślejszej kultury 
rolnej. fu landlordowie nasi na 
gruncie dobrze sobie znanym, bez 
cienia ryzyka, mogą rozwinąć 
błogosławioną działalność dla kra- 
iu. Lecz i ten przemysł jest w po- 
wijakach. Do wielkiej roboty u- 
przemysłowienia Polski zabiera 
się „człowiek drobny“, poczynają- 
cy, iak w Czechach, skupiać i an- 
gażować swe małe oszczędności. 
We Lwowie powstaje udziałowa 
fabrvka piór stalowych. Wymo- 


wną jest lista tych, co się na udzia- 
ły jej złożyli. Figurują na niej: a- 
ptekarz, budowniczy, sędzia, ku- 
piec, nauczyciel i tuziny podob- 
nych im kapitalistów. Figuruie na 
niei woźny pocztowy w Husiaty- 
nie, pan Wojciech Fila, z bezcen- 
nym moralnie, heroicznym udzia- 
łem 500 koron. I w liczbie kilku- 
dziesięciu udziałowców figurują 
dwaj polscy magnaci, którzy za- 
ryzykowali wydobycie ze swych 
kas takiej samej kwoty, jak woźny 
poczty husiatyńskiej. Słyszymy 
niejednokrotnie, że żądanie, aby 
arystokracya polska wzięła udział 
w tworzeniu przemysłu, iest go- 
spodarczo błędne, gdyż arysto- 
kracya nasza jest warstwą wybit- 
nie ziemiańską i jako taka nie po- 
siada potrzebnej ku temu, specyal- 
nej kultury przemysłowej. Zaiste, 
niema tei kultury i Wojciech Fila, 
ale ten mały, ubogi człowiek rozu- 
mie. że Polska powinna mieć swo- 
je fabryki, i on nie waha się rzucić 
na zrealizowanie tej myśli sumy 
w danych warunkach ogromnej! 
Taki sam drobny kapitalista ufun- 
dował w Krakowie krociową iuż 
dziś polską spółkę górniczą dla ra- 
towania skarbów węglowych. Za- 
głębie krakowskie, to olbrzymie 
pole narodowego bogactwa, za- 
garnięte, niestety, w znacznej czę- 
ści przez obcych, w połowie je- 
szcze tylko należące do nas. Nale- 
ży je badać i eksploatować. Czy- 
nią to w spółce górniczej apteka- 


rze i nauczyciele, których zbioro- 


wym kosztem zapuszcza się Świ- 
der w pokłady krakowskiego wę- 
gla. Kapitał arystokratyczny, ia- 
ko .niefachowy*. śpi w bankach 
zagranicznych. Za to kopalnię już 
dawniej wywierconą i dobrze ren- 


tującą się sprzedała administra- 
cya klucza krzeszowickiego pru- 
sakom, a wzamian nabyła dobra 
ziemskie — na Węgrzech. „Niefa- 
chową* jest arystokracya polska, 
aby tworzyć przemysł. Ale tę „nie- 
fachowość“ swoję rozciąga ona 
ina konsumcyę tego, co kraj sam 
już wytwarza. Pałace galicyjskie 
z tą samą parafialną grandezzą, Z 
jaką babki nasze mówiły do siebie 
po francusku, uznają za możliwe 
dla siebie tylko to, co jest „Zz Za- 
granicy“. Jest to znowu typowy 
rys kultury powierzchownej, pod- 
szytej grubą jeszcze pierwotnością. 
Na gruncie galicyjskim wymowna 
ale mało skuteczną lekcyę daje tej 
kulturze niemiec, arcyksiążę Ste- 
fan Karol z Żywca, który rozległe 
potrzeby swojego dworu zaspaka- 
ja niemal wyłącznie w kraju. 

Cóż czyni arystokracya na- 
sza dla kultury duchowej narodu, 
z którego wyszła i wśród którego 
żyje? Jakąż broń wnosi do arse- 
nału tego narodu, toczącego Śmier- 
telną walkę o istnienie? 

Jak na wielu innych polach 
działania, znajdziemy tuarystokra- 
tów polskich, których imiona zna- 
my i szanujemy, — ale nie znaj- 
dziemy arystokracyi, nie znajdzie- 
my warstwy. Mając w pamięci 
wspaniałe przykłady Zachodu, mo- 
żemy długo i napróżno pytać, 
gdzie są odpowiadające fortunom 
magnatów naszych instytuty pu- 
blicznego użytku, ile zawdzięcza- 
my im fundacyi dla szerzenia o0- 
światy, ile stypendyów nauko- 
wych, ile konkursów  artystycz- 
nych, ile szkół polskich ufundowali 
nasi magnaci, co uczynili dla obro- 
ny naszego terytoryum narodowe- 
go na kresach, na Śląsku i na Po- 
morzu? | 

Przed dwoma laty, sprowoko- 
wani przez zaborczy szowinizm 
niemiecki, stanęliśmy do składki 
na narodowy „dar grunwaldzki“ 
dla ratowania kresów. Z łatwością 
zebrali niemcy swój trzymiliono- 
wy fundusz bojowy, do którego 
zgromadzenia wezwał poeta Ro- 
segger płomiennem słowem wszy- 
stkie warstwy swego narodu i do 
którego wszystkie warstwy sta- 
nęły. Na nasz z trudem zebrany 
milion złożyli się najubożsi, ludzie 
ciężkiej pracy i szczupłych docho- 
dów. Poza nawiasem została ary- 
stokracya polska w tych dniach 
entuzyazmu i ofiary. Nie było ma- 
gnata, w którym żywiej zabiłoby 
serce, który by odczuł związek 
swój z tą ziemią umęczoną i 
szczodrą synowską ręką rzucił da- 
ninę na jej obronne okopy. Stanę- 
ła przed nami cieszyńska Macierz 


szkolna z ręką, wyciągniętą po O- 
tiarę, która by zapobiegła bankruc- 
twu jej licznych szkół. O cóż cho- 
dziło? O dziesiątki tysięcy rubli, 
o część rocznego dochodu jednego 
polskiego bogacza. I znowu zbiera 
się ten fundusz po domach mie- 
szczańskich, po ulicach i kawiar- 
niach, zbiera się groszowa, żebra- 
cza składka tych, co najmniej dać 
mogą. Nie znalazł się ani jeden 
spadkobierca historycznego imie- 
nia, który by odczuł upokorzenie 
swego narodu i w szlachetnej am- 
bicyi zapragnął sam napełnić tę 
biedną dłoń śląską, wyciągniętą 
ku całej Polsce. Nie znalazł się ani 
teraz, ani w dziesięciu i stu innvch 
wypadkach podobnych. loczymy 
ciężką walkę o zachowanie resztek 
naszych pomorskich wybrzeży. 
Dla całej naszej przyszłości jest 
to bój wagi niezmierncj, Zz Jego 
zwycięstwa, w które wierzymy, 
korzystać będą pokolenia szczęśli- 
wsze, także wnukowie tych, co 
biernie zasklepili się dziś w swo- 
ich pałacach i zamkach. Potrzeba 
tam pieniędzy na polski elemen- 
tarz, książkę, kulturę. Niema nia- 
gnata w Polsce, co by pod pracę tę 
rzucił odrazu potężne podwaliny, 
ta praca musi się toczyć wolno, si- 
łami rzesz szerokich. Wysoku po- 
nad nasze głowy wzbiera w Po- 
znaniu fala kultury niemieckiej. 
Gdyby ubogie nasze lowarzystwo 
Przyjaciół Nauk, skrępoware bra- 
kiem środków, otrzymało milion, 
powstałoby na tym podwójnie 
dziś zagrożonym gruncie istotne, 
wielkie, promieniujące ognisko ży- 
cia umysłowego, które by zapo- 
biegło chociaż w części haniebnej 
emigracyi talentów z Księstwa i 
nową falą energii, tą, której brak 
nam najbardziej, zasilało naszą o- 
bronę. Miliona tego nie złoży ani 
chłop, ani robotnik, ani kupiec.. 
ani lekarz. Tylko arystokracya 
poznańska może to uczynić. Lecz 
jeji pojęcia o kulturze musiałyby 
wprzód uledz dokładnej przerób- 
ce w rzeczywistej, dobrej szkole 
angielskiej. Od lat całych słyszy- 
my corocznie z Ścisłością stereo- 
typową wołanie poznańskich „„sej- 
mików oświatowych“, że czytel- 
nictwo wśród ludu rozwija się na- 
der pomyślnie, że zapotrzebowa- 
nie książek rośnie ogromnie, lecz 
cała akcya utyka o brak fundu- 
szów. W kraju, który stoi nad 
brzegiem narodowej przepaści, a 
którego zamożność jest znana, nie- 
ma pieniędzy na czytelnię ludową! 
Jeden wspaniały gest jednego ma- 
gnata Wielkopolski może zerwać 
na długo tamę, która hamuje roz- 
pęd oświaty. Jeden człowiek mógł- 


by narodowi swemu rzucić w po- 
darunku milion książek. Arysto- 
kracya polska nie zna podobnych 
gestów. Ale zna ona, niestety, 
gest inny, szpetny gest odwróce- 
nia się od puszki ofiarnej, która 
staje przed nią twarzą w twarz 
i żąda. daniny zupełnie drobnej. 
Przed laty paru znany był taki 
fakt sromotny w Krakowie. Z pro- 
źbą o jakąkolwiek ofiarę zwróciło 
się do polek-arystokratek stowa- 
rzyszenie budowy domu akade- 
mickiego dla studentek polskich. 
bezwstydnie białe powróciły do 
Krakowa listy składkowe. Ani je- 
den grosz na nie nie padł. 

za to płyną z pałaców pol- 
skich pieniądze do Afryki i do 
Chin. 1 czytaliśmy o krociowym 
zapisie polskiego magnata na cele 
humanitarne — w Niemczech. l 
widzieliśmy, jak inny magnat pol- 
ski, wzruszony nędzą irancuskich 
literatow, obdarzał ich stypen- 
ayami na wyjazd na Rivierę... 

Ciężar ofiarności na cele na- 
rodowe, na cele nauki i sztuki, na 
dzieła dobroczynności i oświaty, 
dźwigają w Polsce niemal w ca- 
łości środkowe warstwy społe- 
czeństwa, szczyty zaś i szeroka 
podstawa są prawie jednako nie- 
ruchome. Mrzysłowiowa hojność 
„magnacka* jest u nas mitem, nie 
pozbawionym smutnego humoru. 
Największy dobrodziej Akademii 
Umiejętności w Krakowie nazywał 
się Czaban. Najgorliwszy opiekun 
dzieł społecznych na Litwie, to 
Montwiłł, nie spokrewniony z 
Gedyminami. Na czele długiej 
i wspaniałej listy ofiarników na 
rzecz kultury narodowej w Kró- 
lestwie jaśnieje przezacna pa- 
ni Kierbedziowa, jaśnieje rodzi- 
na Szlenkierów. Królewskie da- 
ry tej kulturze składa pani He- 
lena Budzynowska ze Lwowa. Mu- 
ry krakowskiego teatru współ- 
dźwiga nieznany człowiek imie- 
niem Kruzer. Przemysłowiec Je- 
rzmanowski idzie śladem Nobla i 
daje milionowy zapis uczonym i 
artystom polskim. Muzyk Pade- 
rewski ofiarowuje narodowi swe- 
mu wspaniały pomnik zwycięstwa. 

Oto te nowe, istotne szczyty 
naszej hierarchii społecznej, ci 
rzeczywiści „aristoj', „najlepsi. 
Historyczne rody polskie zajęły 
wobec kraju swego naogół stano- 
wisko obojętnej bierności. Lecz 
czy to sama tylko bierność? W 
chwili, gdy arystokracya czeska 
powraca do swego nawskroś 
chłopskiego narodu po wiekowem 
wynarodowieniu, w chwili, gdy 
śląskie rody Praschmów, Wilcz- 
ków, książąt na Pszczynie, prze- 


'ka poznańskiego, 


biega jakby Piastowski dreszcz, 
w tej samej chwili widzimy, jak w 
naszych szeregach arystokratycz- 
nych szerzy się zupełna dezercya 
narodowa. Przykład ks. Radoliń- 
skiego z Jarocina, który uległ do- 
browolnej germanizacyi i dawniej- 
szy jeszcze przykład AtanazegG 
Raczyńskiego, który synom swo- 
im nie pozwolił poślubiać polek, 
te przykłady nie pozostały odoso- 
bnione. W szeregi nieprzyjaciel- 
skie przeszedł z całym cynizmem 
p. Bogdan Hutten-Czapski ze Smo- 
gólca w Bydgoskiem, niemiec pol- 
skiego pochodzenia, polskiego na- 
zwiska i z polską związany zie- 
imią. Wypowiada przynależność 
swą do naszego narodu, tak, jak 
pobyt w hotelu, hr. Ignacy Milew- 
ski. Kresy wschodnie stają się 
szczególnie urodzajne w te typy 
szlachetne. Książę Drucki-Lubecki 
obraża się o zapisanie go do kuryi 
polskiej przy podziale wyborców; 
jest „katolikiem“, ale nie polā- 
kiem. Księżna Magdalena z Za- 
wiszów - Kieżgajłów, primo voto 
Krasińska, secundo voto Radzi- 
wiłłowa, i małżonek jej Rafał Ra- 
dziwiłł z Uborek, wnuk namiestni- 
Antoniego Ra- 
dziwiłła, raczyli skwitować z na- 
rodowości polskiej, wyrzucając 
dla dobitniejszego znaczenia tego 
faktu wszystkich oficyalistów-po- 
laków i otaczając się kozakami i 
czerkiesami. Są to „białorusini li- 
tewskiego pochodzenia“. Niewia- 
domo, w jakim kierunku deklaru- 
je się hr. Benedykt Tyszkiewicz 
z Zielonej na Ukrainie, składający 
manifestacyjne wyrazy współczu- 
cia przy zgonie znakomitego pola- 
kożercy, Dymitra Iwanowicza Pi- 
chno. Z łatwością żonglera zmie- 
nia swą skórę narodową w Galicyi 
wnuk Aleksandra Fredry, hr. Ro- 
man Andrzej Szeptycki. Jak na 
szczupły zastęp arystokracyi pol- 
skiej, jest to dość, by mówić o 
symptomie. Ci zaprzańcy uciekają 
dlatego, ponieważ Polska jest roz- 
bita i osłabiona; nie uciekaliby, 
gdyby była silna, gdyby mogła 
nagradzać za wierną służbę i ka- 
rać za zbrodnie. Cecha to osobni- 
ków specyalnego pokroju odbie- 
gać od sztandaru, który się po- 
chylił. Czynią tak mianowicie lu- 
dzie bez czci. Ogół arystokracyi 
polskiei nie ma, rzecz prosta, nic 
wspólnego z temi odpadłemi i u- 
padłemi jednostkami. Lecz źle 
musi się dziać w warstwie, w któ- 
rei zjawisko takie jest możliwe. 
Widzieliśmy, że się tak dzieje 
rzeczywiście. Bierność naszych 
rodów historycznych w szeroko 
pojętej służbie narodowej, nieobe- 


cność ich tam, gdzie toczy się naj- 
głębszy nurt narodowego życia, 
brak bezpośredniego. czynnego 
współudziału w radościach i cier- 
pieniach, w pracach i walkach o- 
gółu, muszą z jednej strony stwa- 
rzać atmosferę, sprzyjającą iaw- 
nemu zbiegostwu, z drugiei strony 
muszą coraz bardziej oddalać ca- 
ły naród od tei swoijei historycz- 
nei warstwy. Nie Mierosławscv 
dziś wyrzucają wielkie rody pol- 
skie poza nawias ogólny. One sa- 
me to czynią. Gdy garnie się pod 
nasze wystrzępione sztandary 
chłop, który prawo obywatelskie 
otrzvmał dopiero po rozbiorach, 
od rzadów obcych, gdy szary 
tłum chłopstwa poczuwa się soli- 
darnym z tą Polską, co była, cho- 
ciaż pamięć jei nie może brzema- 
wiać bezpośrednio do jego uczu- 
cia, gdvż jego jedyna tradycya hi- 
storvczna. to pańszczyzna. a daty 
uwolnienia od niej sa poczatkiem 
dopiero jego życia samodzielnego, 
więc początkiem jego dziejów — 
to ci. których dziadowie robili hi- 
storye tego kraiu (i iakże źle ro- 
bili), ci. dla których znajomość 
przeszłości narodu bywa znaiomo- 
ścią przeszłości własnei rodziny. 
ci, co naiszczodrzei obdarowani 
zostali przez rozrzutna Rzeczpo- 
spolitę, ci właśnie wobec dzisiei- 
szej walki. iaką toczv rozbita oi- 
czyzna, iak obcy ludzie stoją na 
uboczu. 

Gdyby wolno było wyijać ie- 
dne warstwę z narodowej całości 
i przeciwstawić ja reszcie. to po- 
wiedzielibyśmy tej warstwie 
wręcz: 

Anormalna, niespotykana ni- 
gdzie przepaść. która nas odgra- 
dza. iest w równej mierze fatalna 
dla narodu, iak na długą metę nie 
może bvć wcale pożądana dla was. 
Polska traci niezmiernie dużo 
przez oboijetność wasza. gdvż 
skupiliście w swem reku ogromna 
część iei mienia. Lecz Polska nie 
iest narodem karleiacvm i scho- 
dzącym z widowni dziejów. którv 
by można lekceważyć, przeciwnie. 
raczei uśpionvm jeszcze w swvch 
wielkich masach. Jest narodem 
22 milionów, o żywotności niezn- 
żytei,. o zadatkach odrodzenia 
bardzo silnych. Naiwieksze ludv 
przechodziłv przesilenia. do na- 
szego podobne. Jednak dźwigamy 
sie. przybywa nam sił i ludzi, roz- 
wiiamy kulture duchowa, której 
wy czesto nie znacie, a przed któ- 
rą czoło schvlaią obcy. Zubożeliś- 
my. prawda. Nie mamy ani krze- 
seł senatorskich do rozdania. ani 
dworskich godności, ani starostw. 
Państwo znikło. Lecz historya na- 


rodu, wśród którego żyjecie, nie 
skończona jeszcze. I nieprzezor- 
nością jest z waszej strony to mil- 
czące, suche, bezduszne odgro- 
dzenie sie od trosk i cierpień swo- 
iego plemienia. Jest ono nierycer- 
skie. gdyż tchórze tylko wycofu- 
ią się z pola niebezpieczeństwa. 
Ale iest nadewszystko nieopatrz- 
ne. Wvpracowujemv przyszłość, 
zdobędziemy ią. Cóż będzie, gdy 
no dzisieiszej burzy zabłyśnie nam 
słońce pogody? Nieobecni nie mie- 
waja słuszności. a nieobecność tę 
swoję wdrażacie ze wszystkich 
sił w pamięć narodu. Naród nie 
może nie zapamiętać, kto w tei bu- 
rzy dzisiejszej stał u wioseł jego 
nawy z trudem płynącei. Nie 
hądźcie obcymi nam! Płyńcie 
wraz z nami! 

To pragnęlibvśmvy powiedzieć 
dziedzicom naszvch dziejowych i- 
mion i dziejowych fortun. To po- 
wiedzieć winni im najlepsi z pośród 
arystokracyi naszej, ci, co widząc 
nogłebiaiący sie rozłam miedzy 
środowiskiem, do którego należą, 
a narodem. obawiaja się tego roz- 
łamu nietylko dla dobrze poietego 
interesu swei klasy. ale stokroć 
bardziej w interesie ojczyzny. Je- 
dnostki te powinnv podiać wielkie 
zadanie oddziałania na ogół swój. 
który iest wszak jedna łatwo po- 
rozumiewająca się rodzina, i gdv 
naród cały odradza się. dać po- 
czatek odrodzeniu także tych. co 
dziś, iakbv na szyderstwo, noszą 
miano .aristoi'. ..nailepszych* w 
narodzie. 

Nie jest jeszcze przepaść dzi- 
sieisza tak głęboka. aby jei zasy- 
pać nie było można. Przvtoczymy 
dokument znamienny i godzien u- 
wagi. którv o tem opowie. To list 
górnika polskiego z Westfalii. na- 
desłanv do jednego z poznańskich 
pism ludowych (..Dziennik Byd- 
ooski*') po haniebnei sprzedaży 
Chorvni przez Wł. Taczanowskie- 
co. Z gorvcza bezbrzeżną, ale jak- 
że (trafnie i przenikliwie. ocenia 
ten chłop poznański uciekające z 
pod sztandaru polskiego rody 
stare. którvm  ..sprzykrzyło sie 
wśród nas życie bez blasku, bez u- 
rzedów i bez wielkości państwo- 
wei*. i mówi o nich: ..Czy oni czu- 
ia boleść. że dziatki nasze są u- 
czone w iezyku niemieckim. ieżeli 
sami dobrowolnie, chociaż maia 
sposobv. ucza svnów swoich na 
niemców? Czy oni czuia nędze tu- 
łaiącego się po świecie i tęskniące- 
go za kraiem robotnika polskiego, 
ieżeli sami traca tvsiące bez po- 
trzeby w Berlinie. w Paryżu, w 
Monte Carlo?... Coraz mniej ziemi, 
na któreiśmy wyrośli. Coraz wię- 
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cej nas bezdomnych biedaków tu- 
ła się między obcymi. Czy trosz- 
czą się nasi wielcy o to? Nie! Dla- 
tego pozostawić ich na uboczu. 
Niech idą już swoią drogą, a my 
także swoją. Spełnimy i bez tych 
możnych braci naszych nasz pol- 
ski obowiązek, a z bożą pomocą 
może kiedyś powetujemy nawet u- 
traconą przez naszych panów zie- 
mię”. 

Przejście do porządku! 

Czy nie zadrży we wnukach 
hetmańskich serce, gdy ten wspa- 
niałomyślny, ten bezprzykładny, 
ten jedyny na świecie chłop, który 
o złych, o marnotrawnych panach 
swoich mówi, iako o „„braciach*, 
który cienia nienawiści nie żywi 
do nich, a tylko żal ogromny, któ- 
ry chciałby ich widzieć blizko sie- 
bie, dobrymi, miłującymi ziemię 
i lud jei, — z rezygnacyą bezrad- 
ną woła: Pozostawić ich na ubo- 
czu! Niech idą już swoią drogą, 
a my także swoiją!... 

A. Chołoniewski 
| 


Niczyje. 


Kocham to wszystko, co się rozzłaca, 
Co nazwę swoję, co chwila zmienia, 
Co będąc cieniem, nie ma nic z cienia, 
A mogąc wrócić—już nie powraca; 


To, co po kątach cicho się kryje, 

Gdy zmierzch swe sowie rozewrze oczy, 
Co mnie ze sobą samym jednoczy, 

A będąc wszystkich, jest wraz niczyje; 


To, co mi wieści czasem zdaleka 
Nieznaczną rysą, zmarszczka na ścianie, 
Że ktoś na moje wyjdzie spotkanie, 
Choć sam nikogo wzamian nie czeka; 


To, co mimochcąc duszy nawiewa 
Czar jakiejś jednej umarłej róży, 
Która nie mogła żyć tutaj dłużej, 
Zwarzona smutkiem jakiegoś drzewa; 


To, co rozkwita, to znowu gaśnie 

W wyblakłą pamięć o takim stawie, 
Który się przyśnił kwiatom i trawie, 
Wpatrzonej w dziwy różne i baśnie; 
To, co przychodzi nagle—i żyje 

Wśród zadumania wieczornej ciszy, 
Chociaż się kroków żadnych nie słyszy, 
A będąc wszystkich, jest wraz niczyje. 


Zygmunt Różycki. 


Lwów czci wielkiego polityka. 


Dnia 8 b. m. we Lwowie odbyło się uroczyste odsłonięcie po- 
mnika snakomitego parlamentarzysty i patryoty, Fr: Smolki. 


„Nad miastem chmury apokaliptyczne. 

W mieście waśń, ogień, gwałt, mordy 
uliczne. 

Wiedeń się trzęsie, i tarza, i zżyma: 

Woła: „ratunku! bo biada mi, biada!“ 

A grzmot Wiedniowi z nieba odpowiada: 

Na dziś, o Wiedniu! Sobieskiego niema!“ 

Kiedy Zygmunt Krasiński pisał 
tak 16 października 1848 r., nie wie- 
dział z pewnością, że właśnie w 
dniach owych stolica Austryi złoży- 
ła wszystką swą nadzieję w ręce pol- 
skiego polityka, i że jeśli kto mógł 
przybyć z odsieczą powtórna Wie- 
dniowi, to chyba tylko ten, którego 
przed paru dniami okrzyknięto je- 
dnomyślnie prezydentem  konsty- 
tuanty — Smolka! 

Od Franciszka Smolki zależało 
wtedy wiele, bardzo wiele! Gdyby 
rzekł słowo, gwardya narodowa ude- 
rzyłaby na „Burg“ cesarski. ‘gdyby 
był chciał, mógł poddać pod złoso- 
wanie wniosek złożenia z tronu Habs- 
burgów i zupełnei przebudowy Au. 
strvi. Miasto Feakiem  ogłuszone 
hukiem pękających granatów, za- 
svpane złomami barykad, czekało 
od Smolki wybawienia. Otuchy pel- 
ne słowa odezw prezydenta krzepiły 
ukrytych po piwnicach mieszczu- 
chów i uspokajały gorejący tłum na- 
wet wtedy, gdy chorwaccy puszka- 
rze Jelaczicza już-już przyłożyć 
mieli do swych armat lonty... 

Jakżeż dziwnie i jak nagle prze- 
inaczyły się stosunki w owym roku, 
przyrównanym słusznie do starożyt- 
nego annus confusionis! 

Miana „dyktatora Wiednia“ za- 
żywał teraz skromny pomocnik ad- 
wokacki ze Lwowa, ten sam, który 
niedawno opuścił karmelickie kaza- 
matv i pewnie tak, iak inni — krwi 
z pokłutych palców używać musiał 
miasto atramentu — ten sam, co 
przed niespełna siedmiu laty we 
Lwowie na śmierć za zbrodnię stanu 
skazany, cudem iakimś uniknął sza- 
fotu, co wreszcie, iadąc przed mie- 
siącem na „Zjazd słowiański“ do 
Pragi, ani się spodział, iak zapadła 
mieścina galicyjska, Lubaczów, ofia- 
rowała mu nagle mandat do pierw- 
szego Seimu austryackiego... 

Stanął Smolka na trybunie pre- 
zydenta, w czasie, kiedy nad Austryą 
rysował się wielki znak pytania. 

Dla seimu, miotanego przez Wy- 
padki. iak piłka, istnieiacezo tylko 
dlatego. że biurokracva straciła eło- 
wę, a ukrócanego. ilekroć z Węcier 
dobre nadeszły wieści umiał prze- 
cież zdobyć Smolka historyczne zna- 
czenie i podniósł anemiczny Reichs- 
tag do wyżyn konstytuanty. dvSDo- 
nuiącej — iak się zdawało — wszy- 
stkiem: państwem, rządem i — lasem 
bagnetów, który co chwila wyrastał 
za oknami sali obrad. 


Dziwna to była trybuna prezy- 
denta: raz wydawać się mogła tro- 
nem, a raz — szafotem... Bo, pa- 
trząc na Smolkę, „der ein begnadigter 
Hochverrdter, weder Aristokrat, noch 
Demokrat, sondern ein reeller Repu- 
blikaner ist“, zgrzytał zębami Schön- 
brunn*), a szalały barykady... 


€r. Smolka w r. 1861. (Z fotografii współcz.) 


A on tymczasem nie był wcale 
ani Rienzim, ani Ludwikiem Blan- 
kiem, ani (Ciambettą. Legitymistę 


zkrwi i kości, unikającego „usque ad 


*) Letnia rezydencya cesarzv al- 
stryackich. (Przyp. red.). 


(Z rysunku uspółezesne go). 


finem“ wszelakiej skrajności, wysu- 
nęło na czoło wypadków nie co in- 
nego, jeno zaleta, którei tak bardzo 
brakowało rokowi 1848 w całei Eu- 
ropie: niesłychana równowaga i trze- 
Źwość umysłu, wsparta niezłomną 
wola i hartem ducha  plutarchowei 
zaprawdę miary! 

A gdy Smolka dzierżył ster Izby, 
Leszek Borkowski był jei nailep- 
szym mówcą, Ziemiałkowski, Lubo- 
mirski i Dzieduszycki naidzielniej- 
szymi parlamentarzystami, a znowu 
na ulicach Wiednia organizował ar- 
tyleryę municypalną generał Bem 
z Jełowickim. 

Stało się tak, jak się już nieraz 
na teatrum historyi Świata działo: 
protagonistów przysłała Polska... 


Niepróżno mówiono z przeką- 
sem: „Oto dyktator Wiednia“. Kie- 
dy na Smolkę nalegano. by odczy- 
tał akt ingresu na tron nowego cesa- 
rza, zaczynający się od słów: „My 
z Bożej łaski“... odrzucił go bez wa- 
hania i obszedł wymagania dworu 
wzniesieniem okrzyku: ..Niech żvie 
cesarz konstytucyjny z woli ludu!“ 


Dziwny był człowiek. Prosty 
i nieustraszony zarazem.  Doręcza 
mu raz w Kromieryżu hofrat jakiś 
orędzie cesarskie, odraczające seim. 
Smolka, nie przedstawiając [zbie 
owego pisma, odpowiada hofratowi: 
„Każ pan to po mieście rozlepić ka- 
pralom. Nie macie prawa rozwiązy- 


wać — konstytuantv!* Albo: Znie- 
nawidzonego ministra woiny, La- 


toura, osłaniał powagą swoią przez 
dni szereg przed zemstą tłumu, przy- 
brany w podartą na strzępy firan- 
kę, by go rozpoznano, jako członka 
konstytuanty. A gdv Latoura pod- 
stępnie z rąk mu niemal wydarto 
i rozłupano mu siekierą głowę, Smol- 
ka w 10 minut potem obiął przewo- 


dnictwo łzby. „Wszyscy się dzi- 


Barykady na ulicach Wiednia w 1848 roku. 


Franc. Smolka w Kole Polskiem. 
Grocholski do Smolki i Ziemiałkowskiego : 


(Karykatura W. Leopolskiego w „Szczutku! s roku 1874). 
— Panowie, siedźmyż przynajmniej solidarnie 


cicho, bo się to kleidło prędzej rozleci, nim się skleiło. 


wią — donosi żonie, — że tak spo- 
koinym być mogę. Ktoby mnie nie 
znał, myślałby, że mam serce, jak 


eers Ae = HLABTLĘ w 
pas e Eeee, 


JESZ ibaienak 
Fr. Smołka, prezydujący na sejmie rakuskim 


w Kromieryżu wr. 9. (Obraz Kornela Stegla 
w galeryi miejskiej we Lwowie). 


SWIAT. Rok VIII. 


kamień, a to właśnie przeciwnie". 
Zaś inni. patrząc na to, co się w Wie- 
dniu działo, dostawali obłędu (np. ks. 
Jerzy Lubomirski). 
Dziwny był człowiek. 
wy i gołębi zarazem. Jakiż ujmują- 
cy. idyliczny stosunek łączy go z 
Żoną, która przez cały czas wiedeń- 
skiej zawieruchy bawiła we Lwowie! 
Codziennie, cokolwiek się działo, 
zdawał jej o wszystkiem  relacyę. 
Secina owych listów, wydana przez 
syna, prof. Stanisława  Smolkę 
(„Dziennik Fr. Smolki*. Gebethner 
i Wolff, 1913), jest przepysznym do- 
kumentem nietylko historycznym, 
ale i psychologicznym. Oto godzina 
czwarta nad ranem. Wśród niesły- 
chanego napięcia umysłów seim 
obraduje bez przerwy, a pan prezy- 
dent, na trybunie siedząc, pisze u- 
kradkiem — list do żony. Bóg mu 
świadkiem, że kiedyindziei nie mia! 


Granito- 


czasu. Ale równiutkie zazwyczaj 
rządki pisma są dziś jakby wzru- 
szone i zdenerwowane: „Dziwny 


traf! właśnie 7 lat, jak byłaś u cesa- 
rza, aby się za mną (skazanym na 
śmierć) wstawiać. Dziś jestem pre- 
zydentem sejmu ustawodawczego, 
narówni z cesarzem stojącego, a Zza- 
tem reprezentuję dziś naiwyższą 
w Wiedniu władzę. Lecz nie sądź, 
że shardziałem: jestem taki skrom- 
ny i potulny, iak zawsze, — mówią 
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jednak, że dobrze prezyduię... Je- 
stem tylko o Was niespokojny, nie 
mając listu już trzeci dzień!...* 
Biurokracya zgrzytała zębami, 
ale zmódz go nie Śmiała. Próżen 
był boiaźni i kryształowo czysty. 
By go za wszelką cenę usunąć, ofia- 
rowano mu kolejno tekę sprawiedli- 
wości, prezydenturę apelacyi, a na- 


wet wprost znaczną kwotę pienię- 
żną odrzucił wszystko. A- rów- 


nocześnie 
przebiegał 
Wiedeń w po- 
szukiwaniu ta- 
nich restaura- 
cyi i tak pisał 
do Żony: 


TOZ Vane 
wstyd! Białą 
kamizelkę, 
białą chustkę, 
i nowe, czarne 
spodnie mu- 
siałem sobie 


pożyczyć od, 
Micewskiego i 
Mariana. Wo- 
lę jednak drwa 
rąbać i was w biedzie widzieć, coby 
dla mnie było naiboleśnieiszem, ni- 
żeli pozbawić się niezawisłości me- 
go przekonania!“ 

Na lwowskim pomniku wyryć 
należało te ostatnie słowa, bo takim 
pozostał Smolka do końca... 

Głos zabierał w lzbie rzadko, 
ale każde słowo, które powiedział, 
miało obowiązującą moc, każda 
myśl. jeśli zaraz nie zrealizowana, 
została programem na lat dziesiątki, 
nierzadko wprost na — dziś. Do 
rajważniejszych należała płomienna 
mowa z 8 stycznia 1849 r. u samego 


Reychan. Portret Smolki 


(własność d-ra Zgórskiego), 


Fr. Smolka w mundurze gwardyi narodowej 
w 1848 r. (Według współcz. litogr. wiedeńskiej), 


Fr. Smolka rozpoczyna prace około wzniesienia kopca Unil lubelskiej we Lwowie w r. 
186 (Rysunek współczesnyj. 


zmierzchu ery konstytucyjnej: „Daj- 
cie — wołał wtedy Smolka — ludom 
zjednoczonym pod berłem Austryi 
swobody, zastosowane do ich odrę- 
bnych potrzeb i do wymagań ducha 
czasu, szanujcie ich narodową samo- 
istność, nie krępujcie ich w swobo- 
dnym rozwoju, pozostawcie niena- 
ruszone ich historyczne wspomnie- 
nia i liczcie się z temi wspomnienia- 
mi. 

Lecz już nie było komu słuchać 
tej rady roztropnei i tej propozycyi. 
W dwa miesiące później przestał ist- 
nieć seim i w puch się rozbiły ma- 
rzenia. Do rządów przyszedł gabi- 
net Bacha. Austryę wzięła w swe 
szpony reakcya. lInternuią w Tyro- 
lu Ziemiałkowskiego, poszedł w re- 
kruty Dobrzański, więżą Potockiego. 
tracą Goslara, a Smolka? Smolka 
wraca do kraju — wolny ieszcze, ale 
gotów na wszystko... 


Zatrzymaliśmy się nad miarę 
przy wypadkach r. 1848, bo w nich 
jest Smolka nietylko naibardziei po- 
znania godzien, ale też jest — wszy- 
stek. Bo ta półwieku niemal trwa- 
iąca praca jego w seimie galicyjskim 
i parlamencie, to było jeno. dalsze 
ogniwo złoconego w ogniu łańcucha 
usiłowań r. 1848, to był serdeczny 
trud siewcy, który za dni paździer- 
nikowych ziarno w ziemię rzuciwszy, 
nieznużenie zabiegał około plonu: 
przeobrażenia Austryi w państwo 
federalistyczne. A czekając, woził 
codzień taczkę za taczką ziemię na 
kopiec Unii Lubelskiei. Stanął ko- 
piec i panuje dziś nad Lwowem. 
lecz tamten—naiserdeczniejszy trud 


życia Smolki—pozostał do dziś—sy- 
zyfowy. 

Szczegóły działalności Smolki 
należą do historyi Galicyi. Tu tyle 
chyba zaznaczymy, że on ani na 


chwilę nie szukał innego programu 


politycznego, ieno do końca trwał 
przy sztandarze swej mowy z 8 sty- 
cznia 1849 r. Był filarem lwowskie- 
go Seimu i patryarchą wiedeńskie- 
go parlamentu, prezydując mu od 
r. 1881, za trzecim nawrotem, przez 
lat dwanaście. „Stało się nieszczę- 
ście“ — powiedziano w Wiedniu — 
gdy starzec 83-letni, z powodu nad- 
wyrężonego słuchu, usunął się z ży- 
cia publicznego. ; 

Na tle epoki romantyzmu poli- 
tycznego, którei hasła żółkną dziś 
w archiwach. przedziwnie ostro ry- 
suje się profil postaci Smolki. 

„Polityk-twórca w wielkim sty- 
lu — są słowa historyka ze wSszy- 
stkiemi warunkami na męża stanu, 
który mógł wcielać w życie pomy- 
sły, zmieniające kształt karty Euro- 
py, gdyby środowisko było dorosło 
do jego wyżyny“. 

Smolka przerastał swą epokę. 
tak, iak wszyscy wielcy i naiwięksi. 
(Przypomina się Modrzewski i Ostro- 
róg, Orzechowski, Staszyc...). Mo- 
żemy go bez obawy postawić w Pan- 
teonie — nie zblednie. 

Nad kolebką ery konstytucyinei 
Galicyi on stoi, jei ojciec chrzestny 
i strażnik niezłomny! 


Lwów. 


GIOSUE CARDUCCI. 


Południe w Alpach. 


W wielkim Alp kręgu, na zimne granity, 
Gdzie skrajem urwisk zwisły iodozwały, 
Oślepiający, dumny, nieprzebyty, 

Wschodzi w milczeniu południowy czas. 


Jodły i świerki w głuszy oniemiatej 
Prężą się w słońce, co ie wskroś przenika, 
Tylko pieściwy, senny szept strumyka, 
Jak śpiewna cytra, potrąca o głaz. 


Przełożyła 


Julia Dicksfeinówna. 


która zapewne nazawsze z 
w umyśle i sercu wdzięczną pamięć 
dla swego budziciela i profesora. Sto 
kilkadziesiąt prac z dziedziny nauk 
filozoficznych, iakie ogłosił drukiem, 
naszej 


Stanisław Wasylewski. 


Działalność naukowa 
ś.p. Adama Mahrburga. 


Po raz pierwszy 
Mahrburga, mając 
Wykładał on wtedy na tak zwanych 


słyszałem 


kompletach kurs psychologii i cie- 


szył się wśród młodzieży wielką 


admiracyą. W szkołach podczas pauz 


szeptano jego nazwisko, jako sym- 
bol czegoś serdecznego i dobrego, 
a co było wręcz inne od atmosfery, 
w jakiej żyliśmy. Toczyły się żywe 


dyskusyve, czytano z chciwością pole- - 


miki Mahrburga z powodu różnych 
ideowo aktualnych zagadnień, za- 


wsze jednak czczono w nim przede- 


wszystkiem nauczyciela. Bo i, rze- 
czywiście, posiadał on zupełnie nie- 
zwykły dar zainteresowywania, 0- 
panowywania słuchaczy. W jasnych, 
precyzyinych okresach zamykał pla- 
stycznie naibardziej oderwane zaga- 
dnienia. Nawet laik zdumiewał się 


zwartą logiką jego sądów. Wyraźny 
bowiem i konkretny jego umysł ka- 


żda rzecz przedstawiał w formie nie- 
zwykle skondensowanej a prostej. 
Stąd też płynęły te dobrodziejstwa, 


że przyzwyczajał młodzież naszą do 


jasnego myślenia, że zaszczeniał w 
niei zamiłowanie do wszystkiego te- 
go, co przekonywa swoją mądrą pro- 
stota. Przez szesnaście lat (1890 — 
1906) pracował dla Warszawy, po- 


święcając swe najlepsze siły i nie- 
pospolite zdolności. Wychował kilka 


pokoleń co nailepszei młodzieży, 


zapewniają Mu w historyi 
kultury stronicę ważną i poważną.. 

Adam Mahrburg urodził się w 
roku 1855 w Mińsku Litewskim. Stu- 


dya gimnazyalne odbył w rodzin- - 


nem mieście. Uniwersytet (wydział 
filologiczno-filozoficzny), ukończył w 
Petersburgu, pilnie zapoznając się z 
naukową działalnością Mendelejewa, 
Wagnera, Meńszutkina i Sieczeno- 
wa. Uczęszczał też do laboratoryów 


fizyologii i anatomii, tworząc sobie 
w ten sposób solidne podstawy do- 


świadczalne pod przyszłą działalność 


naukowo - psychologiczną. W Lip- - 
sku dokończył swej specyalizacyi 
pod kierunkiem Wundta, który po 


latach kilkunastu painiętał doskonale 
Mahrburga i twierdził, że jest to je- 
den z naizdolniejszych jego ucz- 
niów. Jako pisarz, rozpoczął swą ka- 
ryerę w „Kraju* petersburskim. Pi- 


sywał bardzo dużo w różnych dzia- 


łach, z wyiątkiem politycznego, a 


nawet redagował przez czas pewien 
dodatek literacki. Ze względu na Wy- 


soki literacki poziom, na jakim stał 
„Krai“. możemy sobie wyrobić poię- 


cie o Mahrburgu, jako pisarzu. Re- 
dagował też przez lat kilka miesięcz- 
nik bibliograficzny „Książkę“, współ- 


lat kilkanaście. 
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krytycznej 
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„Ateneum“, „Głosie“, „Przeglądzie 


Filozoficznym“ oraz „Poradniku dla 


 samouków*. Linia jego metamorfo- 
zy filozoficznej wybiega od ścisłej 


wiary w pozytywizm i dobiega do 
Już do śmierci po- 
został wierny Kantowskiei filozofii 
Odważnie umiał kru- 
szyć kopię tak w obronie pozytywi- 


- zmu, jak później nowokantyzmu. 


Z biegiem czasu, gdy na hory- 
zoncie myśli naukowei ziawiły się 
kierunki par excellence idealistyczne, 
Mahrburg znalazł się w sytuacyi 
wielce dla siebie niedogodnej. Oble- 
gali go „idealiści*, zaczęto też pu- 
szczać strzały zszańców, bronionvch 
przez dostawców destylowanei kla- 
sowości. Pojawił się o Mahrburgu pe- 
łen złośliwych dygresyi artykuł nie- 
żyjącego też już obecnie J. Lewkowi- 
cza w „Bibliotece Naukowej“. Wy- 
wołałon sprzeczne komentarze, lecz 
jeszcze wtedy nie uronił w niczem po- 
wagi Mahrburga w pewnych sfe- 
wystąpienie Nowa- 

szereg artykułów 
„marksowskiego* charakteru świet- 
nie, choć niezupełnie przekonywuiją- 
co, iak to obecnie można stwierdzić, 


pisanych przez Stanisława Brzozow- 


skiego, odsunęło od Mahrburga mło- 
dzież czerwoną, radykalizującą, 
młodzież-zwolenniczkę „nagiej du- 
nastrojów makabrycznych. 
Mahrburg bowiem i w stosunku do 
literatury „Młodej Polski“ zajął sta- 
nowisko trzeźwe i krytyczne. Czas 
potwierdził poniekąd jego zapatryv- 
wania, czas przyznał niu racyę. 
Kto chce się rzetelnie zapoznać 
z jego poglądami naukowemi—niech 
weźmie do ręki iedyną obiektywną 


~ pracę d-ra Władysława Spasowskie- 


al © ie”; 


go p. t. „Adam Mahrburg i iego po- 


glądy na naukę i filozofię“. Dr. Spa- 
sowicz mozolnie zebrał porozrzucane 
po różnych czasopismach artykuły, 
studya i polemiki Mahrbursa, co po- 
daje w doskonałym spisie, sporzą- 
dzonym na końcu książki, i, cpiera- 


= jąc się na takim materyalc, sutnien- 
= Ine streszcza poglądy swego pierw- 


szega nauczyciela filozna:ii. 
Naiważniejszym ośtodkiera filo- 
zofii Mahrburga była bezwzględna 
wiara w potęgę nauki, gdyż twier- 
dził on, że „bankrutuje nie nauka, 


lecz w pewnych umysłach bankrutu- 


ją fałszywe na nią poglądy*. (..Ksią- 
żka* 1903. Nr. 4). Żądał więc, by 
wszelka filozofia i wszelkie wy- 
kształcenie ogólno-filozoficzne opier- 
rało się na przyrodoznawstwie oraz 


psychologii i logice. Albowiem „wie- 


dza prawdziwa, czyli sprawdzona, 
musi koniecznie posiadać podwójną 
rękojmię prawdziwości swojej: em- 
piryczną i racyonalną*. (Wstęp do 
dzieła Boutroux  „Poięcie przyro- 


dy“). I jako psycholog Mahrburg nie 


iest ślepym zwolennikiem psycholo- 
gii eksperymentalnej. Powtarza bo- 
wiem za Wundtem, że „eksperyment 
wymaga przygotowania  teoretycz- 
nego: lez niego jest niemożebny, ja- 


ko środek badań naukowych“. Za 
prawdziwą zaś iilozofię uważa tylko 
te dyscypliny, które właściwie za- 
mykają się w teoryi poznania i teo- 
ryi nauki. 

Nie wiem, czy wszystkie poglą- 
dy Mahrburga znajdą dziś zwolen- 
ników, ale to pewne, że na  SWój 
czas były one naukowo-aktualne, że 
wiele przy- 
czyniły się do 
postępu wic- 
dzy wśród na- 
szego  społe- 
czeństwa. Dr. 
Spasowski, by 
określić do- 
datniość dzia- 
łalności Mahr- 
burga, powo- 
Mal łuje się na cy- 
a tatę z Carly- 
ile'a, która to 
daje poięcie o 

Adam Mahrburg. moralnym po- 

ziomie jego 

wymagań w stosunku do społeczeń- 
stwa. 

„Zawieście waszą czułostko- 
wość, wstrzymajcie wasze płaksiwe 
skargi i również płaczliwe zachwy- 
ty! Odsuńcie całą waszą uczuciową 
błahostkowość i bierzcie się do pra- 
cy, jako. ludzie!“ 

Kto słyszał Mahrburga wykła- 
dającego, kto czytał prace jego — 
ten z krynicy jego natchnień wyno- 
Sił zawsze to przeświadczenie, do- 
dające siły i otuchy. Bo i do czegóż 
u nas trzeba najwięcej zagrzewać, 
jak nie do pracy! 

A że uczył tego pokolenia mło- 
de, niech mu ziemia polska będzie 
wszystkich ran koicielką, miech ma- 
teryalne jego szczątki przytuli do 
swego krwią, bólem i troską zorane- 
go łona! 


Eustachy Czekalski. 


Pochyłość kompromisu 


We Lwowie zaszedł osobliwy i sna- 
mienny wypadek: poeta wytworny i sub- 
telny, zaliczający się do szczyłów umy- 
słowych, wystawi? w teatrze rzecz, będą- 
cą ostalnim wyrazem grubej trywiakno- 
ści i kompromisu s ulicą. Korespondent 
nass oświetla to szczególne zjawisko. 

— Nie zmykai-no pan, panie Fijo- 
lek! í 
— Nie, nie zmykam. Tak 
chciałem wyiść; mam w..try. 
— Jakto! woła pani radczyni do 
pana radcy, który chce z domu wypę- 
dzić iej konkurenta. — Ty śmiałbyś po- 
zbawiać mnie jedynej przyliemności, la- 
ka mi została? e l 
— Róbcie sobie, co wam się podo- 
ba: nic nie wiem, o niczem nie chcę wie- 
dzieć, dajcie mi tylko spokój! — filozo- 
fuie pan radca i szukając miejsca, gdzie- 
by się mógł wyspać, nie znaleziony przez 
nikogo, chce się wsunąć —- pod kanapę. 
Oto delikatne „pointy“ najnowszej 
komedyi Henryka Zbierzchowskiego, 


tylko 


który oddaje się złudzeniu, iż napisal 
rzecz „lekką“ 

Dom, w który nas wprowadza, jest 
karykaturą rodziny. Pan radca chodzi 
do jakiejś żydóweczki, pani radczyni 
„smaży konfitury“ z Fiivłkiem, który jest 
typowym sutenerem, panna uciekła swe- 
go czasu z kimś do Wiednia. Dzieci cho- 
dzą po domu z nieobtartemi noskami, 
Lola przez trzy dni nie czesze sobie 
włosów i w pantoflach na bosych no- 
gach, leżąc na kanapie i paląc papiero- 
sy, czyta Dekamerona, mama w szlafroku, 
służąca w zatłuszczonym Kkaftaniku, oj- 
ciec w rozpiętej kamizelce, w rozpiętym 
kołnierzyku bez krawata, niedoszły 
mąż, narzeczony panny Loli, bez żena- 
dy a emfatycznie pluje na podłogę — 
wszystko to nieubrane, niezapięte, brud- 
nę, wstrętne. 

O pannę Lolę — tę, która swego cza- 
su z jakimś medykiem uciekła do Wie- 
dnia, stara się pan (izyms, właścicieł 
dwóch kamienic, gotówki złożonej w 
banku i sklepu rzeźnickiego. Jest to syn 
rzeźnika, sam bogaty rzeźnik tedy szef 
firmy -— człowiek, «tóry z pewnością 
nie zachowuie się już, jak „baciarz roz- 
marstynowski* i nie pluie w salonie na 
podłogę. Po różnych historyach przyiję- 
ty, dowiaduje się o niedawnym skandalu 
panny Loli z ust oica, któremu syn-gim- 
nazista i córka kazali wszystko szcze- 
rze wyznać, aby później pan Gzyms nie 
miał pretensyi, że go oszukano. Ten po- 
ryw szlachetności nie opłacił się. (izyms, 
dowiedziawszy się o wszystkiem, uciekł. 
Sprawdziło się twierdzenie pani radczy- 
ni, iż tylko kłamstwem i podstępem wal- 
czyć należy, nieuczciwość górą. 

Oto, co się nazywa lekką komedyą. 

Ludzie, których nam pokazano, mo- 
ralnie i fizycznie brudni. Dom pod ka- 
żdym względem nieciekawy. Sama ane- 
gdota — historya, iakich wiele. 4 

Sztuka sama jest niemoralna. 

Nie myślę kruszyć kopii o rzekomy 
morał, o ewentualną ironiczną tezę 
Zbierzchowskiego, o to, czy istotnie na- 
leży walczyć tylko kłamstwem i podstę- 
pem. Jest mi to naizupełniei oboiętne, 
bo nie uważam przedstawień teatralnych 
za wykłady etyki. Niemoralność „Mał- 


żeństwa Loli“ leży w formie sztuki 
Zbierzchowskiego, w iego tonie. 
Nie czując się jeszcze, jako autor 


dramatyczny, pewnym na scenie, posta- 
nowił wprosić się na nią narazie, iako 
wesołek  bezpretensyonalny a mogący, 
jego zdaniem, publiczność zabawić. Za- 
czął tedy szukać, czem można zająć 
i ubawić masy, i przyszedł do przekona- 
nia, że nailepiei zrobić to za pomocą 
plotek, małych, złośliwych, płaskich, po- 
spolitych. Opowiada, co się jadło na 
obiad, co będzie na kolacyę, a że panna 
Lola się po trzy dni nie czesze, a że pa- 
nicz chodzi po domu, szpieguje maco- 
czę i zapisuie sobie w notesiku, co robi 
macocha z Fijołkiem.., a że ta mała pa- 
nienka to wciąż się rozpytuie, zkąd się 
dzieci biorą, a ten, co się o tę pan- 
nę starał, no, wiecie, ten rzeźnik, to 
uciekł, jak się dowiedział, że jego 
narzeczona z jakimś medykiem z do- 
mu- uciekła... Komedya i  obserwa- 
cye z punktu widzenia stróżki lub ku- 
charki. Zaś forma? Jakgdyby nie było 
u nas nigdy ani Fredry, ani Korzeniow- 
skiego, ani Blizińskiego, ani Zapolskiej. 
której tendencyi wprawdzie nie lubię, ale 
przepysznej formy, talentu i kultury 
dramatycznei nie odmówię. Zbierzchow- 
skiego sztuka nie jest ani komedyą, ani 
farsą, ale anegdotą sceaiczną z kabare- 
towemi wkładkami. 


Czy ta sztuka miała „powodzenie“? 

Szła trzy razy przy dość zapełnio- 
nej sali, a zważywszy, że Rittnera „La- 
to“ dano tylko dwa razy wieczorem, 
trzebaby uznać, że  Zbierzchowskiego 
„Małżeństwo Loli“ cieszyło się wzglę- 
dnem „powodzeniem*. Dla wyjaśnienia 
dodaimy, że nailepsze sztuki idą dziś 
we Lwowie nie więcej, jak trzy, cztery 
razy. 

I to względne powodzenie tei kome- 
dyi rzuca na kulturę lwowską arcycie- 
kawe światło. 

Techniczne błędy sztuki nie rażą. 
Ta publiczność, niewrażliwa na archite- 
kturę gmachów, kamienic i ulic, nie mo- 


że być wrażliwą na strukturę komedyi * 


czy dramatu. Stęchła, duszna atmosfera 
domu pana radcy, to błoto, w którem 
się brodzi po kostki, nie może razić 
lwowianina, obywatela jednego z nie- 
chluiniejszych miast pod słońcem. Sprze- 
cznoŚść tak zwanych .typów* czy też 
„figur z rzeczywistością, czyli niezgo- 
dność z prawdą, wynagradza mu zupeł- 
nie ich śmieszność, potworna niechluj- 
ność etyczna, trudna do znalezienia na- 
wet w podmiejskim szynku. Dla tej pü- 
bliczności również iakby nie istniał Mo- 
lier, Fredro, Korzeniowski, Zapolska, 
Stare kawały* z „Fliegende Blätter“ bu- 
dzą niesłychaną uciechę, widzowie gło- 
Śno objawiają swą radość, nie szczędząc 
oklasków, a zapominając chętnie o nie- 
udałych dowcipach. 

"= aPraSa? 

Naogół przyjęła sztukę przychylnie, 
tylko Makuszyński uniósł się świętym, 
sprawiedliwym gniewem. 

Jest w tem wszystkiem jednak pe- 
wne pikantne nieporozumienie, które ró- 
wnież charakteryzuje stosunek lwow- 
skiej publiczności do sztuki i literatury. 

Rzeczą zgoła nieprawdopodobną jest, 
Zbierzchowski, zdolny i subtelny 

utalentowany powieściopisarz i 
człowiek bywały, pozbawiony był tak 
radykalnie wszelkiej kultury artystycz- 
nei. Nie można też tego powiedzieć i o 
publiczności Ilwowskiei, kochaiącei swój 
teatr, życzliwei mu, nieraz bardzo po- 
błażliwei i poczciwei a też czytaiącej, 
jeżdżącei po -święcie i podziwiaijącei 
chętnie wszystkie widowiska. Ale Zbierz- 
chowski, chcąc publiczności przypaść do 
gustu, jak zaczął się zagłębiać w duszę 
tak zwanego .„iilistra*, jak zaczął do- 
chodzić, coby go mogło zająć, spuścił za- 
nadto z tonu, a później iuż, kiedy sztukę 
pisał, zdezoryentował się i—,peresadył 
sakramentom“, jak w jego sztuce mó- 
wią. Publiczność zaś, poinformowana, że 
Zbierzchowski iei swą sztukę dedykuie. 
z właściwą  lwowianom  poczciwością 
wzięła wszystko za dobrą monetę, nie- 
takty autora schowała do kieszeni. iako 
grzechy młodości, a śmiała się dobrodu- 
sznie z tego, co jeszcze śmiesznego Zo- 
stało. Itak autor, spuszczaiąc rozmyślnie 
z tonu, pokazał, jak sobie poziom umy- 
słowy lwowskiej publiczności wyobraża, 
publiczność zaś, poprzestając na tei od- 
robinie, iaką dał Zbierzchowski, czyli ró- 
wnież dostosowuiąc się do niego, przez 
obniżenie swych wymagań, wykazała, 
jak niewiele się po swym autorze Spo- 
dziewa. 

Gdzieindziei mogłoby to być dosta- 
tecznym powodem wzaiemnei Śmiertel- 
nej urazy. Wszak obie srony miały o so- 
bie bardzo niepochlebne mniemanie. 
Mieimy jednak nadzieję, że skończy się 
to dla obu stron pożyteczną nauczką: 

Kulturalnych wymagań obniżać nie 
wolno! 

Lwów. 


aby 
poeta, 


Jerzy Bandrowski. 


M. Kulesza. Ciężka dola. 


X-a Wystawa, Doroczna w Warszawie. 


W tym roku obchodzi Wystawa 
Doroczna dziesiątą rocznicę istnie- 
nia. Ale rocznica to nominalna ra- 
czej. Chwila bowiem, kiedy po raz 
pierwszy (1904)  urzeczywistnioną 
została myśl utworzenia w Warsza- 
wie wystawy, mającej stać się wy- 
razem i obrazem wytwórczości w na- 
szej Sztuce, nie była ani wówczas, 
ani przez 2 lata następne, pomyślną 
dla tego rodzaju przedsięwzięć. Do- 
piero od r. 1907 rozwój „Salonu“ pol- 
skiego normalnie postępować zaczął. 

Że pomysł był trafny i odpowia- 
dał wszechstronnej a istotnej potrze- 
bie, dowodzą żywe fakty. Przeż tych 
lat kilka, niema pewnie artysty pol- 
skiego, którego dzieła nie byłyby 
przeszły przez Salon doroczny w 
Tow. Zachęty Sztuk Pięknych. Ze 
wszystkich dzielnic polskich, ze 
wszystkich europeiskich ognisk sztu- 
ki, gdzie artyści nasi stale lub cza- 
sowo przebywają, spieszono rojnie 
iskwapliwie do wzięcia udziału w 
corocznym  popisie sztuki naszej. 
Starsi, młodsi i naimłodsi, ci z wiel- 
ką marką, i ci, którzy dopiero zdo- 
być ią zamierzają, różnorodne ro- 
Gzaie, szkoły i kierunki, od klasycz- 
nego spokoju, do młodzieńczego roz- 
wichrzenia — wszyscy stawali ra- 
zem lub koleino do zbiorowego 
apelu. 

Pozatein bowiem trzeba przy- 
znać- bez żadnych uprzedzeń i za- 
barwień na różowo, że warszawskie 
Tow. Zachęty Sztuk Pięknych jest 
instytucyą, prowadzoną pod każdym 
względem celowo i logicznie. Nie- 
ma wystawy specyalnej, zbiorowej, 
własnej lub nawet obcej, któraby nie 


była iednym krokiem - naprzód na 
wytkniętej drodze. Gmach Zachęty 


stał się poważnem centrem sztuki 
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polskiej. Być dopuszczonym do 
Środka jest już dla artysty pewnego 
rodzaju wyróżnieniem, nierazgwiazd- 
ką lub epoletą na uniiormie swego 
fachu. Popyt do Wystawy Dorocznei 
zwiększył się tak znacznie, że Za- 
rząd T-a, chcąc dać upust rosnącym 
coraz bardziej zgłoszeniom, zorgani- 
zował od pewnego czasu drugi w tym 
rodzaju popis zbiorowy,  mianowi- 
cie: Wystawę Wiosenną. Ostatnia, 
z r. b., była nietylko liczna, ale nie- 
zwykle zaimuiąca. 


Pomimo to, zgłoszenia w tym 
roku do obecnego Salonu jesiennego 
przewyższyły liczebnie wystawy po- 
przednie, nawet jubileuszową (1910), 
urządzoną z powodu 50-lecia istnie- 


Ecce homo. 


Korzeniewski. 


Stefan Puffke. 


nia T-a Zachęty. Zgłoszeń było (ma- 
larstwo, rzeźba, architektura i grafi- 
ka) obecnie około 960. Z tego od- 
rzucono przeszło jednę trzecię. Tym 
sposobem Zarząd T-a zyskał znów 
około 400 zaciętych wrogów. 

Z niewielu wyjątkami, wszyscy 
znani mistrze naszej sztuki stawili 
się w komplecie. Salon obecny po- 
siada jednak odmienny nieco chara- 
kter od kilku poprzednich, mianowi- 
cie mniei w nim stosunkowo kraj- 
obrazów, na korzyść rodzaju figural- 


Prządka podhalańska. 


M. Trzebiński. 


Helena Kwiatkowska. 
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Płock. 


Fragment biblijny. 


Janusz Knake. Fragment rynku w Bruges. 


M. Koźniewska. Portret p. D. 


no-kompozycyinego. Kiedy malar- 
stwo nasze, około połowy zeszłego 
stulecia, zaczęło się tak nagle rozwi- 
jać, przeważały w niem kompozycye 


na temat dziejów naszych, malar- 
stwo rodzajowe i portretowe. Kraj- 
obraz należał prawie do  wyiąt- 


ków. Natomiast w ostatnich czasach 
krajobraz wziął nieledwie prze- 
wagę. Motywy historyczne, a z nie- 
mi i kompozycyine, stawały się co- 
raz rzadsze. Nawet Koń, mający 
w dziejach naszej sztuki tak Świetną 


Portret p. A.G. 


Mieczysław Trzciński. 


monta: Antek Boryna. 


kartę, zaczął coraz bardziej znikać 
ze Ścian wystaw polskich, zwłaszcza 
w dziełach młodszego pokolenia ar- 
tystów. Otóż, wystawa ostatnia uja- 
wnia pewien zwrot ku rodzajowości 
i kompozycyom. 

Ten zwrot czyni właśnie Salon 
obecny ciekawym i daje mu charak- 
ter odmienny od poprzednich. 

Na pierwszy plan występują 
dzieła Wojciecha Kossaka i Stani- 
sława Lentza. Chciałbym zostać do- 
brze zrozumiany. Nie mówię, żeby 
Brandt, Fałat, Axentowicz, Wywiór- 
ski, Szańkowski, A. Wierusz-Kowal- 


.Porankiewicz. Do ilustracy:! „Chłopów Rey- 


S. Podgórski. 


Pani Dechamps. 


ski, Stachiewicz i wiele innych mieli 
być, broń Boże, gorszymi od nich. 
Tylko oni dwai dali ze siebie nai- 
większą sumę artystycznego trudu, 
a ten wysiłek przedstawia się, jako 
dojrzały owoc męskich talentów. 
Kossaka fragment z pod Gro- 
chowa, jest Świetny temperamen- 
tem i werwą. I portret damski (p. S.) 
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W. Dyzmański. Głowa kobieca. 


na koniu jest piękny. Koń — wprost 
Żywy. 

Lentza portret 5 profesorów 
iest uosobieniem wypukłości, siły 
i dzielności pendzla. Lentz pozostaje 
pod wpływem starych mistrzów fla- 
mandzkich, w których się tak pilnie 
wpatrzył, ale nic to nie osłabiło je- 
go indywidualności. Portret damy 
(p. G.) iest czemś nowem w techni- 
ce Lentra, a przytem—rzecz gustu-- 
wśród trzech jego dzieł jest może 
naplepszem, łącząc, obok siły, dys- 
tynkcyę gestu i wyrazu. 

Na tych dwóch głównych atrak- 
cyach wystawy poprzestaniemy na- 
razie. A. B. 


oe 


nasze tegoroczne premium bezpłatne 
Cykl wielobarwny M. Wywiórskiego: 


N 


W bieżącym tygodniu wszyscy prenumeratorzy „Świata“ mieć będą w swych rękach 


Zagrożona dzielnica, 


z tekstem Antoniego Chołoniewskiego. 


Mamy nadzieję, że to Album podjęte umyślnie dla „Świata“ a wykonane z wielkim nakładem staranności, zyska 
sobie uznanie naszych prenumeratorów. 


Przypominamy czytelnikom, że 
zadaliśmy komedyopisarzom pol- 
skim dwa następuiące pytania: 

I). Jakie z dzieł swych uważa 
pan za najudatniejsze? 

II). Czy był pan obecny na pre- 
mierze pierwszej swcj sztuki — i 
jakich pan wrażeń wtedy doznał? 

Składamy zarazem  podzięko- 
wanie naszym dramaturgom za u- 
przejmość, z jaką poparli ideę 
„Swiata“. 


Stanisław Przybyszewski pisze 


nam: 


„Teraźnieisza ankieta „Świata“ 
wprawiła mnie w kłopotliwe położe- 
nie: 

Który z moich dramatów uwa- 
żam za nailepszy? Odpowiedź tru- 
dna, bo żaden z nich nie jest dla 
mnie ani doskonały, ani absolutnie 
skończony, ani też całkiem odpo- 
wiada obrazowi, iaki w wizyi twór- 
czej z mej duszy się wyłaniał. 

Ale ieżeli o to chodzi, w którym 
dramacie naigłębiei uiąłem tragizm 
duszy ludzkiej, to bezwarunkowo 
w „Godach Życia“. w syntetycznym 
poemacie „Goście“, a jeżeli mi się 
udało dać widzowi wizyę piekielne- 
go karnawału życia, — tei bezmyśl- 
nej i groteskowei „joie de vivre“, ja- 
ką Goya z zaciekłym rozmachem na 
płótno ciskał, to uważam, że dramat 
mój „Topiel“, zwłaszcza w trzecim 
akcie, iest dobry. 

Pozatem blizką i drogą iest mi 


melodya smutku i wieczornej zadu- 
my w „Odwiecznei Baśni, „Slu- 


bach“ i „Śniegu“. 


Pod względem techniki, budowy 
dramatu i opanowania środków sce- 
nicznych, uważam prawie wszystkie 
dramaty moje za dobrze skompono- 
wane. W tei dziedzinie trudności 
nie znam. Wyciągnąłbym z budowy 
jakiegokolwiek mego dramatu parę 
ceziełek, a wszystko by się w gruzy 


- rozwaliło. 


Tę zasługę, żem przez cały sze- 
reg lat uczył młode pokolenie pisa- 
rzy dramatycznych dla sceny pol- 
skiej, iak trzeba dramat budować — 
śmiało sobie przypisać mogę. 

Pozatem, jak już powiedziałem, 


= Nasi komedyopisarze © sobie. 


żadnego z mych dramatów nie 
uważam za „najlepszy, bo ża- 
den z nich mnie całkowicie nie 


Ja szukam nowych dróg. 
wypowiedzenia się 
w formie 
dramatycz- 
nej, którą u- 
ważam za 
naitrudniej- 
szą ze WSZy- 
stkich form 
twórczości 
piśmienni- 
CZEJSŁ eks- 
perymentuję 
nią poniekąd, 
a cały mój 


zadawala. 


nowego sposobu 


lęk, to wła- 
Śnie: "to; + że 
Stanisław Przybyszewski. Całkiem do- 


skonałego 
dramatu, jaki mi się przed oczyma 
maiaczy, nie będzie mi dano stwo- 
rzyć. 

Zresztą, co się tyczy całej mej 
twórczości, tom się już jasno wypo- 
wiedział w „Życiu* krakowskiem: 

Niczego innego nie pragnę, jak 
tylko być Janem Chrzcicielem, któ- 


rv dróżki toruie Temu, o którym 
wie, że przyjście Jego jest niedale- 
kic. 


I tem, com powyżej powiedział, 
samo przez się rozwiązuje się drugie 
pytanie redakcyi „Świata“: 

Jakie wrażenie otrzymuję pod- 
czas premierv mego dramatu? 

Nie znam absolutnie „tremy' au- 
torskiej, nie doznaję naimnieiszego 
zdenerwowania! Sledzę z natęże- 
niem grę aktorów, gram poniekąd 
z nimi razem, wyszukuję błędy w 
koncepcyi dramatu, często nawet 
tam. gdzie ich niema, pracuję w dal- 
szym ciągu, jakby to lubowo lepiei 
zrobić można, ale ponieważ raz już 
zrobionei rzeczy nigdy nie zmie- 
niam, więc pocieszam się myślą, że 
na przyszły raz lepiej zrobię. 

Czy dramat mój ma powodze- 
nie lub nie, byłoby mi jak naizupeł- 
niei oboiętnem, gdyby nie względy 
życiowe, to znaczy, gdybym nie był 
zmuszony moią pracą twórczą za- 
robkować... 
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A, prawda! Raz jeden doznałem 
wrażenia na przedstawieniu mego 
dramatu, całkiem niezależnie od 
gry aktorów: Po skończonej pre- 
mierze „Sniegu* w  Odesie _ nu- 
bliczność, która po brzegi całą 
ogromną salę wypełniała, siedziała 
przez parę minut, jak przykuta do 
krzesła, i z miejsc się ruszyć nie 
chciała. Było w tem głębokiem sku- 
pieniu całego tego tłumu coś nie- 
zmiernie pięknego i uroczystego. 


Krytyka obchodzi mnie tylko o 
tyle, o ile mi techniczne błędy wyka- 
zać może, bo pozatem sam nailepiej 
wiem, co chciałem zrobić, a na czem 
usiłowania moje spełzły. 

Przy tei sposobności wyrażam 
jaknajgłębszą wdzięczność dla akto- 
rów, którzy w moich dramatach u- 
dział brali: - świetnieiszych internre- 
torów moich ról nigdziebym nie 
znalazł, a zarazem przypominam, 
com w „Życiu* po powrocie z dłu- 
eiego pobytu za granicą o teatrze 
polskim napisał: Mimo, iż widzia- 
łem naigłówniejsze sceny w Eu- 
ropie, równie dobrego i inteligentne- 
go zespołu sił artystycznych i takie- 
go. doboru wybitnych aktorów ni- 
gdzie nie spotkałem. 

I tem się też tłómaczy, że tu w Mo- 
nachium żona moja i ja bardzo rzad- 
ko do teatru uczęszczamy, natomiast 
podczas naszego ostatniego pobytu 
w Warszawie, przed czterema laty, 
bywaliśmv dzień w dzień w Teatrze 
Rozmaitości na najrozmaitszych 
przedstawieniach i byliśmy zdumie- 


ni, że prasa warszawska tak nie- 
chętnie do Teatru Rozmaitości się 
odnosi — teatru, który, nie wiem, 


jak teraz — ale wtedy rozporządzał 
świetnemi siłami aktorskiemi. a 
wszystkie rzeczy, które widzieliśmy, 
były jak naistaranniej inscenizowa- 
ne. 

Nie sądzę, aby ustawiczne ..be- 


sztanie' było dobrym, pedagogicz- 
nym środkiem, by utrzymać teatr 


polski na tym wysokim poziomie, na 
którym obecnie stoi. 


A możeby było dobrze panom 


krytykom na koszt społeczeństwa 
kazać się przejechać do Berlina. 
Wiednia, Monachium — ba! nawet 


do Paryża, możeby wtedy ich zda- 
nie o poziomie teatru polskiego się 
zmieniło. 


Wybacz Pan, że może za dużo 
miejsca w piśmie Jego zaiąłem, ale 
raz po raz twórca ma potrzebę pro- 
stować mylne wieści o iego tworze, 
rozwiać głupie legendy, w których 
paięcze a niezmiernie silne sieci 
zwykle każdy artysta się dostaie, i 
zechciei Pan przyjąć wyrazy iaknaj- 
głębszego szacunku i poważania 

Tadeusz Konczyński 
Iza: 

„Postawiliście panowie 
bardzo wesołe. 

Zupełnie w taki sam sposób py- 
tała mię niedawno na fiveo'clocku 
pewna bar- 
dzo miła war- 
szawiianka, 
która kocha- 
ła się... w mo- 
ich „STre- 
brnychszczy- 
tachs Za- 
czem, jak 
przystało na 
wierną istotę, 
była obecną 
na urodzi- 
nach premie- 
rowych tej 
sztuki, na jei 
jubileuszo- 
na kilku środ- 


się zwie- 


pytania 


Tadeusz Konczyński, 


wem przedstawieniu i 
kowych. . j 
Pozwólcie przeto, że powtórzę 
moję rozmowę z tą szlachetną, nie- 
bieskooką damą: 

— Łaskawa pani... 
kim nicponiem. 

— Oo! nie PZYDUSZEZATA I 

— Zdarza się! zdarza się nawet 
dramaturgom polskim między je- 
dnym chrztem a drugim... zwłaszcza, 
gdy się jest w miłem sąsiedztwie 
i patrzy w płomienne oczy... 

— Nieprawda! mam oczy 
towe... proszę przyjrzeć się 
bo inaczej ukarzę... 

— Dzięki... _ byłem zatem nicpo- 
niem. 

— Ach, prawda! był pan.. 

— Co nie przeszkadza, że mogę 
być jeszcze... 

— Sza!.. jak to z tamtem bvło? 

— Miałem lat trzynaście, kiedy 
się RO! raz pierwszy zakochałem! 

- Co pan mówi? W kim? 

— W Melpomenie... 

- Ee... także gust! a myślałam... 
- Pani mnie przecież pyta o |i- 
tel ackie” wspomnienia. ; 

— Słucham już, słucham... 

— Przerobiłem wówczas Robin- 
sona Kruzoe na scenę. 

— A to ciekawe. -I cóż ten bie- 
daczek sam robił na w yspie?... Ża- 
dnej kobiety... 

— A tak, był to biedaczek. Ża- 
dne oczy płomienno-matowe nie pa- 
trzyły w niego, ale zaraż mu wyszu- 
kałem jakąś karaibkę... 

-—-Fes' aka warszawianin 
romansówać z karaibką?... 

-— Przemiła  moia interlokutor- 
ko! Robinson Kruzoe nie był war- 
szawianinem i miał odrębne gusta, a 


byłem wiel- 


ma- 
lepiej, 


mógł 


zwłaszcza nie bywał na five o'clo- 
ckach. 

— Dobrze iuż, dobrze. Pytałam 
o pierwszą premierę. 

— Miałem lat szesnaście, 
całem sercem... 

— Tylko proszę! Ja pytam pa- 
na o literackie zwierzenia... 

Westchnąłem i tak odparłem: 

—- Miałem lat szesnaście, kie- 
dy wystawiłem pierwszą sztukę, w 
której grało 32 aktorów:i aktorek... 

Na wargach jei zakwitnął drwią- 
cy uśmiech. 

— A to musiała być klapa? — 
rzekła z przyjemną miną uwodziciel- 
ki. 


kiedy 


— Nadobna nimfo!—odparłem— 
autor, który mnie jest trochę szalo- 
nvm wodzem i nigdy nie rzuci się 
naoślep w bitwę, nie zazna nigdy 
rozkoszy wielkiego zwycięstwa. Kla- 
pa jest musztardą dla tych, którzy 
wiedzą, do czego dążą... 

— A krytycy? —- klasnęła w rę- 
ce z uciechą — autorzy zwłaszcza 
dramatyczni odzywają się o nich 
z pogardą. 

— Ja nigdy! Kocham ich wszy- 
stkich, prócz tych, którzy są zbyt 
głupi lub pretensyonalnie mądrzy. 

Ale wróćmy do pańskich 
wspomnień. 

Ową sztukę 4-aktową, która 
rozgrywała się między mandżurami 
a chińczykami, napisałem z moim 
szkolnym kolegą, Klemensiewiczem— 
wierszem! w trzech dniach! Deko- 
racye były zrobione z białych wy- 
kwintnych prześcieradeł i szlafrocz- 
ków. 

— Ee... nie lubię takich obrazów... 

— Bo pani zaraz myśli :0 -:czem 
innem. 

- Tylko proszę, bez osobistych 
wycieczek. 

— Ułożyliśmy sami muzykę, Szy- 
liśmy osobiście dekoracye, mieliśmy 
liczną publiczność, graliśmy sztukę 
dwa razy, nie wypłaciliśmy nikomu 


Związek Stowarzyszeń zarobkowych 


gaży ani sobie tantyem... 

— A wzruszenia? 

— Naicudowniejsze! byliśmy au- 
torami, aktorami, reżyserami, dyre- 
ktorami, maszynistami, respicyenta- 
mi! Sztuka była polityczna i przewi- 
dywała rewolucyę i upadek Man- 
ażuryi! 

— Chce mi pan zaimponować. 
Jakże trema premierowa? 

— Żadnei! Rozkoszna gorącz- 
ka, taka, iak kiedy człowiek zapo- 
mina się 1... 

O tem potem. Ale pańska 
pierwsza premiera publiczna... 

— „Otchłań'—recytowałem zło- 
śliwie. — Trzydzieści kilka przed- 
stawień, entuzyastyczne przyięcie, 
gorąco mię chwalił Bogusławski, Lu- 
bowski, Zalewski, Gawalewicz, Do- 
browolski, Zawadzki... 

—. Dość, dość! 

— Niechże się trochę pochwalę, 
podobnie, iak moi koledzy. 

— Ależ ja pytam o wrażenia 
z premiery? 

— Trzy godziny, jedna chwila. 
Szczegóły umknęły z pamięci... Zu- 
pełnie taksamo, jak kiedy człowiek 
po raz pierwszy swoje serce... 

-- Panie! niech pan nie wywo- 
tuje we mnie przykrych wspomnień... 

— Był to w takim razie zbro- 
dniarz, jeśli pani... 

— Ja pytam pana, którą sztukę 
pan naibardziej lubi? 

— Jeszcze niema takiej. Ko- 
chałem każdą, zdradziłem każdą. Te- 
raz kocham się w „Maryi Leszczyń- 
skiej... w komedyi historycznej, pie- 
kielnie trudnej, bo uczuciowość bier- 
ną bohaterki trzeba transponować 
na aktywną, czyli trzeba w ruch 
wprawić te sytuacye i wypadki, 
których motorem była jej uczucio- 
wośŝć. ; 

—-. Rzecz najważniejsza, że 
zdradził pan wszystkie. To sobie 
zapamiętam dobrze. 


Był to raj... 


gospodarczych we Lwowie. 


Obrady doroczne delegatów galicyjskiego Związku Stow. zarobkowych i.gospodarczych. 
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Historyczne obrady w sali Unii lubelskiej. Komisya dla reformy lzba' sejmowa słucha powitalnych słów namiestn. Korytowskiego: „/V:e- 
wyborczej przy pracy. chaj wielkie duchy Piotra Skargi i Hipacego Pocieja przyświece ją nam w tej pracy". 


Przemówienie marsz. sejmu hr. Gołuchowskiego. Grupa sprawozdawców sejmowych. 


Z teatrów warszawskich. historyę Rittner opowiada półgło- cznie, trochę smutnie. Ta drwiąca 


sem, uśmiechając się trochę ironi- melancholia, wyrażona w barwach 


TEATR LETNI. „Człowiek z budki su- 
flera”, komedya w 3-ch aktach Tadeusza 
Rittnera. 


Rittnera - felietonistę,  Rittnera- 
nowelistę cechuje zawsze dziwnie mi- 
ły, ujmujący wdzięk. W żadnym z 
jego dotychczasowych utworów sce- 
nicznych nie wyraził się tak niewo- 
ląco, jak w „Człowieku z budki suf- 
lera“. W felietonach i nowelach 
zwierza się Rittner ze swoich .wra- 
żeń, ze swoich myśli i poglądów. 
Tak samo w ostatniej swej komc- 
dyi. 

Rittnera zdają się obchodzić 
i interesować głównie dwie rzeczy: 
miłość, t. j. stosunek między kobie- 
tą a mężczyzną, — i teatr. Miłość 
i teatr stanowią osnowę sztuki, 
z którą zaznajomił nas obecnie teatr 
Letni. Historya młodziutkiego poe- 
ty, który wśród brudnych kulis 
i fałszywych błyskawice snuje księ- 
Życowę baśni, marzy o szczęściu, 
sławie i miłości. A gdy weidzie na 
drogę realizacyi tych marzeń, kiedy 
zdobędzie. miłość i sławę, gasną tę- 
czowe sny, zniża się lot jego skrzy- 
deł i poeta stanie się prawdopodo- 
bnie dostawcą repertuaru, twórcą 
popisowych ról dla swei żony. lie Sarnowska, Łomska, Żółkowska. 


„Człowiek z budki suflera”. Pp. Woydałowicz, Osterwa, Frenkiel, CER Lubicz- 


ot. Wł. Sztyblewskiu, 
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pastelowych, iest źródłem 
sarskiego wdzięku. Kontury, jakby 
skutkiem umyślnej  nonszalancyi. 
niedociągnięte. Utwór Rittnera przy- 
pomina obrazy Gastona La Touche. 
który swe zagadkowe kompozycye 
rzuca zwykle na tło zżółtego listowia, 
w jednej gamie kolorów  cieniując 
subtelnie i wytwornie. Zasłona zapa- 
da, — i. jak pięknie napisał w „Ku- 
ryerze Warszawskim“ Rabski, „w 
duszy grają nam jeszcze dawniej- 
sze melodye sztuki, cudne, jakby 
po kielichu lilii ślizgającej się uśmic- 


jego bDi- 


chy poety. Przedziwna jest deli- 
katność iego rysunku, przedziwna 


cichość jego szeptów, 
chań i bólów. Atakie, jakby z sme- 
rków tatrzańskich oderwane, idzie 
po niei zamyślenie, że w każdem 
słowie drży coś utajonego, CoŚ, co 
rozpłynęło się we mgle i utonęło 
w tęsknocie, która sama siebie się 
wstydzi... 

Komedya kittnera znalazła go- 
dne swej wartości wykonanie. Wo- 
strowskiemu, który ia reżyserował, 
należą się wyrazy rzetelnego uzna- 
nia. W głównych rolach p. Lubicz- 
Sarnowska i p. Osterwa stanowią 
parę niezrównaną. Sarnowska cza- 
ruje nieświadomym, pełnym dzie- 
wiczei zadumy urokiem. Osterwa 


wyznań, uko- 


jest dzieckiem-poetą, dla którego 
życie jest tylko snem, a sny — są 


prawdziwem życiem. Wydaie mi 
się, że w 2-im akcie ów marzyciel 
powinien być cichszym i spokoj- 
niejszym, jak ów chłopiec z czar- 
nemi oczyma, co „na wesołą chwilę 
twarzą patrzał rzewną, a nieszczę- 
ście przyimował półsmutnym uśmie- 
chem, patrząc na nie z przyszło- 
ści..." Frenkiel z dość nikłej, dru- 
gorzędnej postaci dyrektora teatru 
zrobił arcydzieło i kunsztu scenicz- 
nego, i pomysłowości, i smaku. To 
jest wielki artysta, którego nietylko 
podziwiać, ale i kochać trzeba. 
W pomnieiszych rolach wyróżniają 
się Woidałowicz i Weychert: ka- 
żdy z nich tworzy postać, choć au- 
tor ledwie szkic rzucił. Doskonale 
sekunduią im pp. Żółkowska, Bar- 
Szczewska. BRogusławska i Łomska, 
oraz pp. Roland. Wostrowski i in- 
ni. Panna Łomska. którą pierwszy 
raz widżiałem na scenie warszaw- 
skiei, stanowi nabytek miły i uży- 
teczny. Urządzenie sceny wreszcie, 
którem kieruie obecnie p. Tadeusz 
Ulanowski. odznacza się pomysłowo- 
ścią i starannością. OWE 


Otwarcie teatru Nowoczesnego 
w Warszawie. 


O samym gmachu pisał iuż, z wła- 
ściwą mu  kompetencyą p. Maryan 
Dienstl. Dzięki talentowi i technicznei 


wiedzy p. Czesława Przybylskiego, War- 
szawa pozyskała nową salę teatralna, 
bardzo piekna i wygodną, w najlepszym 
Smaku. Zazdrość bierze, że „miniatu- 
rowy“ program znalazł tak Świetną sie- 
dzibę. gdy nasza komedya w zimowy 
czas schronienia musi szukać w dre- 
wnianei budzie; szpecącei Ogród Saski, 


Fot. Wł. Sstyblewski. 
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Fot. Wł. Sst, blewski. 


zaś świetny, niezrównany zespół farso- 
wy p. Śliwińskiego na estradzie balowo- 
koncertowych Sal Redutowych przygo- 
dnie występuje... 

Pierwsze widowisko, z iakiem za- 
prezentowała się dyrekcya nowei sceny, 
składa się z krótkiej, nieco przestarzałej 
opery Moniuszki ..Loterya'. z jedno- 
aktowej krotochwili p. Albina Pawłow- 
skiego „Piotruś“ i z części koncerto- 
wej, w którei pięknie inscenizowane 
pieśni Karłowicza, szczególne zyska- 
ły uznanie. Cały program świadczy 0 
wielkiej staranności artystycznei. Udział 
Adolfa  Nowaczyńskiego w kierownic- 
twie tego teatrzyku nie mógł pozostać 
bez plonu. 

Naiwiększe powodzenie zdobył u pu- 
bliczności „Piotruś“, farsa w stylu ma- 
cabre, który to styl do niedawna, na 
wzgórzach paryskiego Montmarte'u, był 
bardzo modnym.  Pobularyzowała go 
w swych piosenkach lvetta Guilbert, pie- 
śniarze z „Quat'zarts” i z „Noctambules”, 
składał mu częstą daninę Grand Guignel 
Pomysł polskiei krotochwili jest zgoła 
dowcipny; scena z przedstawicielem 
władzy wprost kapitalna. Jeśli wziąć 
pod uwagę, że polskiej farsy wcale nie 
mamy, że utwór p. Pawłowskiego jest 
jedną z pierwszych prób w tym rodza- 
iu, to przyznać należy, że teatr Nowo- 
czesny pod szczęśliwą wróżbą rozpoczy- 
na swoię działalność. 

Podnieść należy bardzo sprawną re- 
żyseryę i piękną wystawę. Sk. 
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TEATR NOWOCZESNY. 


TEATR NOWOCZESNY. 
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R ZŁOTY 


„3tŁ 


Euzebiusz 


Euzebiusz i Florestan? — cóż to 


za jedni? Czy do opery lub sali 

koncertowej zawitała nowa para wir- 

tuozów?... 
Bynaimniei. 


Są to tylko — postaci symboli- 
które przed laty zrodziła fan- 


czne, 
tazya gel 


Wszyscy 
Schumann był 
tchnionym, 


w nim 


Ideał 
iego 
udziałem 
W Sztuce, 
cząc Z 


bocznym 


Dla prowadzenia zdrowej i pó- 
artystycznej 


głębionej 


założył Schumann 


vid'sbund* i pismo „Neue Zeitschrift 
für Musik“, gdzie w pierwszym nu- 


merze pisze: 


mentów ; 


„Loterya”, opera Stan. Moniuszki. 


„Piotruś”, farsa Albina Pawłowskiego. 


podziwiać 
muzycznego. 


posiadały 


zap: tem przeciwko wszelkim 
obcym naleciałościom, 


Al4 15.4 Fb 


i 


UA ; 


„..d...ę44s+ 


WILLE: 


Z muzyki. 


Florestan 
w Warszawie. 


iialnego Schumanna. 
wiedzą, że Robert 
kompozytorem na- 
nie wszyscy, że można 
ideał — krytyka 


dlatego, ponieważ dążenia 
prostotę, będącą 

naiwiększej mądrości. 
szukał tylko — sztuki, wal- 


wszelkim .,.po- 
względom'* 


propagandy 
związek — „Da- 


„Minął czas komple- 
tych, którzy nie maią talen- 


w treści krytyk, ale z 
mie — dość niezwykłej. 


mencie różnym. 
= stana“ dawał uiście porywom impul- 
= sywnym swoich 
 tyom i antypatyom, surowości wy- 
roków, bolesnym ciosom ostrego pió- 


chwytu. 


ciwwagę w 


MARYA WIENIAWSKA, zna- 
na śpiewaczka operowa ie- 
stradowa, śpiewała zpowo- 
dzeniem w teatrze Wielkim. 


cu, lub mają talent pospolity — nie 


pozostawimy w spokoju!“ 


Schumann miłował prawdę, umiał 


-ją wypatrzeć, a jego dobra wola i traf- 


ność sądzenia wyrażały się nietylko 
zarazem i W for- 


Oto rozdzielił on swoię indywi- 
dualność na dwa duchy o tempera- 
W osobie ,.Flore- 


wrażeń, sympa- 


ra i — upaiającym uniesieniom za- 


Ale Florestan znajdował prze- 
rozmowie z „„Euzebiu- 


= szem; z usposobienia flegmatyczny, 


łagodny, pełen rezerwy i wyrozu- 


= mienia, Euzebiusz był żywym sym- 


bolem hamulca z dewizą „audiatur 
et altera pars!“ 

Florestan i Euzebiusz stanowili 
więc wzajemnie. dopełniającą się 
całość, a całością tą był — Robert 
Schumann, który z całą wyrazisto- 
Ścią chciał z siebie wyłonić tezę i an- 
tytezę, aby tem pełniejszą stwo- 
rzyć — syntezę. 

Otóż, czy dacie wiarę—w War- 
szawie poznałem osobiście Flore- 
stana į Euzebiusza, nie żadne duchy 
ze stolików wirujących, jeno żywych 
ludzi, z krwi i kości, dzielnych, mi- 
łych muzyków, którzy odwiedzina- 
mi swemi zaszczycaią mnie przy- 
najmniej raz na tydzień. 

Wczoraj Florestan wpadł do 
mnie, iak bomba. Powoli wkroczył 
za nim Euzebiusz z oczyma apaty- 
cznie przymrużonemi, z oboiętnym 
półuśmiechem, z którego przebiiała 
jednak jakaś myśl ukryta. 

-—- Jestem uradowany i wście- 
kły zarazem — rzekł do mnie Flo- 
testan: — „Byłem na „Strasznym 
Dworze“ i podziwiałem natchnione 
kierownictwo  Dolżyckiego. Mamy 
więc nareszcie polskiego kapelmi- 
strza operowego, kapelmistrza Świe- 
tnego, artystę, człowieka z przyszło- 
ścią. Ale cóż z tego? Utrudniaią mu 


pracę, nie dają prób, nie dają do dy- 


rygowania tych oper, które on nai- 


lepiei poprowadzi. 


Z2 opery 


KATARZYNA JACZYNOW- 
SKA, świetna pianistka gra- 
ła na Ill-im koncercie symf. 
pod dyr. 


go bym też miał ochotę walić!... 


i estrady koncertowej. 


Fal 


H. Opieńskiego. 


TS Chowałem dla ciebie ostat- 
nią nowinę — przerwał Euzebiusz..— 
Wiem z dobrego źródła, że prezes 
teatru wręczył p. Dołżyckiemu do 
dyrygowania partyturę „Lohenzgri- 
na', obiecał przytem, że „Straszny 
Dwór“ dostanie nowe dekoracye, no- 
wą obsadę, słowem, będzie — od- 
rodzony. 

Florest: an uśmiechnął się Scep- 
tycznie. 

—- „No, a powiedz mi,—rzekł— 
co znaczy wystawienie takiej „Wal- 
ly?“ — Wally? Wiem, kto wali, i ko- 
(Flo- 
restan lubi bez namysłu sypać ka- 
lembury). 

— „Przepraszam 
rwał Euzebiusz 
chyba, 


cię — prze- 
— „nie zaprzeczysz 
że autor miał talent?...* 

„Ależ miał talent, miał go, 
miał!.... — odparł z irytacyą Flore- 
stan; — „powiedz mi tylko, w jakim 
stopniu? Czy wszystkie opery pol- 
skie obecne i dawnieisze pisane są 
bez talentu? Dlaczegoż więc w bo- 
gatej, 


RICCARDO STRACCIAR!, 
znakomity baryton, zdoby: 

sobie,uznanie krytyki i pu- 
bliczności warszawskiej. 


FERRUCCIO BUSSONI, 

wszechświatowej sławy pia- 

nista wystąp.ł na koncercie 
własnym w Filharmonii. 


— „Słuchajcie — przerwałem 
im — „skoro zaczniecie się z sobą 
zgadzać, będziecie nudni; teraz ta- 
ka łagodna, słodka zima; chodź- 
my lepiej na spacer“. 
Bemol. 


Koncert-recital J. Familierówny. 


W sali koncertowej „Hermana 
Grossmana“ grała z dużem powodze- 
niem p. J. Familierówna, obok utworów 


Liszta i Szopena utwory młodei kompo- 
zytorki, p. Łopuskiei-Wyleżyńskiei. Gra 
p. Familierówny odznacza się doskonało- 
ścią opanowania techniki fortepianowej 
oraz rzadkiem zrozumieniem stylowo- 
Ści utworów, jakie odtwarza. Sonata 
p. Łopuskiej-Wyleżyńskiei w interpreta- 
cyi p. Familierówny zdradziła dużei mia- 
ry talent kompozytorski. Jest bowiem 


w utworach p. Łopuskiei siła i rozmach. 
W każdym razie, jako talent kompozy- 
torski, 
EE 


p. Łopuska zapowiada się iaknai- 


opływaiącei pieniędzmi Euro-f ` 


pie nie wystawią nigdy opery poi-| 


skiej? Rzecz jasna, bo tam wysta- 
wiaią albo rzeczy swoiskie, albo ar- 
cydzieła, albo też ciekawe aktualno- 
Ści, nawet arcydzieła Moniuszki, ja- 
ko dawniejsze, i w błędnem przeko- 
naniu cudzoziemców — zbyt „lokal- 
nie polskie“, nie znalazły tam gości- 
ny. Kiedy tymczasem biedna opera 
warszawska, wlokąca swój żywot 
bez żadnych prawie „„obowiązują- 
cych“ nowości, zdobywa się na je- 
dyną w sezonie premierę, aby przed- 
stawić nam pana Catalaniego, po- 
nieważ przed laty miał wpływ na 
Pucciniego i nie był bez talentu!... 
Jeżeli w takich celach patryotyczno- 
naukowych lub historyczno - retro- 
spektywnych wystawią „Wally“ na- 
przykład we włoskiem uniwersytec- 
kiem mieście Bolonii, będzie to u- 
sprawiedliwieniem. Ale tu nie Bolo- 
nia, tylko... Polonia!“ 

Ten wyraz „Polonia* zelektry- 
zował pana Euzebiusza. Było to do- 
tknięcie czułej struny, więc nastąpi- 
ła reakcya. 

"ORZĄDEWNUE%: 
pewne... 


—- 6drzekł—-,;za- 
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J Familierówna. Łopuska-Wyleżyńska. 


KONIAK „URUS”. 


F. JANKOWSKIEGO. 


A „CRISTAL Aa 


Jerozolimska 60, róg Brackiej. 


Na span asza Kawiarnia-Resłauracya. 


KONCERT PITER WSZORZĘDNY. —__ 


WYTWORY ABRIGOTINE 


WYTWI RNY 
p: RAE ENGHIEN. 


HOTEL poa 


gruntownie i nowocześnie przerobłony 


Restauracja Stylowa 
] Jordan. 


BEZ cy <> 
? R Ein 


222,2 


Proboszcz nowokonsekrowanego 
kościoła, ks. M. Pogorzelski. 


Polacy na obczyźnie. 


Bronisław Poźniak, profesor konser- 
watoryum ber- 
„lińskiego, grał 
dnia 11 listopa- 
da ze swojem 
triem _ (Basser- 
man, Beyer) we 
Frankfurcie nad 
Menem, zysku- 
jąc niezwykłe 
powodzenie. 
Prasa  frankfur- 
cka  jednogłoś- 
nie nazywa trio 


 Poźniaka jed- 
nym z  najle- 
pszych zespo- 
łów kameral- 
Bronisław Poźniak. SOE TASE 
konało najno- 


wszą pracę Różyckiego „Rapsodyę“ na 
fortepian, skrzypce i wiolonczelę. Dzie- 
łu temu przyznaje krytyka pierwszorzęd- 
ne znaczenie, okazując przytem zadzi- 
wiającą znajomość nowej polskiej muzyki. 


Na koncercie w sali konserwatoryum 

w Vevey wzbudzała powszechny zachwyt 
interpretacyą 

dzieł Brahmsa, 

| Chopina, Rubin- 
steina p. Jadwi- 
ga Wierzbicka, 
uczenica Pu- 
gno, prof. Le- 
szetyckiego i 
Paderewskiego. 
Prasa miejsco- 
wa podnosi z 
uznaniem świe- 
tną technikę i 
stylowe zrozu- 
mienie, z jakiem 
p. Wierzbicka 
odtwarza dzieła 
fortepianowe. 
Na koncercie w 
Lozannie pod- 
kreślono również pełnię tonu, oraz świet- 
ną i zwiewne uderzenie klawisza, co się 


Jadwiga Wierzbicka. 


Konsekracya kościoła na Bielanach. 


Konsekrator kościoła na Bielanach J.E. ks. 


arcybiskup Al. Kakowski. 


specyalnie dało zauważyć, gdy p. Wierz- 
bicka grała trudny „Kaprys* (op. 14) Pa- 
derewskiego. 


Kościół katolicki w Odesie. 


Zawdzięczając wyłącznie szczodrym darom 
rodaków w Odesie wybudowano nową wspa- 
niałą świątynię katolicką w stylu gotyckim. 
Biskup saratowsko-tyraspolski, ks. Kesler, 


konsekrował takowy we wrześniu roku bież. 


Odpowiedzi Redakcyłl. 
Edward Gorpiński. „Tango“ nie na- 
daje się do druku. Pisane jest gładko, 
lecz to przecież nie wystarcza. 

P. Ficow. Nie dla nas. 

„S. N“ -W kwestyi tej zwrócić ra- 
czy się Pan do L. Grendeszyńskiego. 
„Tow. Literatów i Dziennikarzy“, Brac- 
ka 5. 
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Pot. Maryana Fuksa. 


Jedna z bram tryumfalnych dla J.E. ks. arcy- 
biskupa warszawskiego. 


Dwaj Przyjaciele. 


Nasza prasa dla młodzieży, rozwi- 
iając się normalnie i pomyślnie, stanęła 
przed koniecznem zadaniem wyspecyali- 
zowania się. To zadanie poiał doskonale 
stary druh, któremu wszyscy zawdzię- 
czamy nairozkosznieisze może w życiu 
chwile: „Przyjaciel Dzieci“. Mniejsze 
dziecko i większe dziecko —+są to isto- 
ty różne, są to dwa odmienne typy przej- 
ściowe idącego do dojrzałości i dosko- 
nałości człowieka. Już od dłuższego cza- 
su „Przyjaciel Dzieci“ dzielił swą treść 
na dwa działy, dostosowane do dwóch 
różnych poziomów rozwoju. Dalsza ewo- 
lucya pisma stała się konieczną — i oto 
młodzież nasza ma dziś dwa oddzielne 
pisma, dwóch oddzielnych przyjaciół. 

„Przyjaciel Dzieci“ pozostanie dru- 
hem dziatwy, która przekroczyła 5-ty 
a nie dosięgła jeszcze 10-go roku ży- 
cia. Tygodniczek ten, w kolorowei okład- 
ce, dawać będzie 16 stronic opowiadań, 
bajeczek, wierszyków, szarad, zagadek, 
zastosowanych do umysłu, który dopie- 
ro formuje swoje pojęcia. 

„Przyjaciel Młodzieży“ usługiwać 
będzie starszym i aż do lat 16 docho- 
dzącym czytelnikom. Tu znajdą miejsce 
całe już powieści, popularne wiadomości 
z nauk, opisy podróży. „Młodzi legioni- 
ści“ Ostrowskiego i „Czarodziejski 
okręt“ Umińskiego bawić i uczyć będą 
młodzież w roku 1914. 

Odsyłamy młodych przyjaciół na- 
szych i ich rodziców do prospektów tych 
dwóch pism. I zazdrościmy tym małym 
czytelnikom, którzy później od nas przy- 
szli na ten Świat. Dla nas, starych dziś, 


nie zadawano sobie tyle trudu, pracy, 
przemyślności, staranności. Szczęśliwe 
dzieci, szczęśliwa młodzież... gi 


KAKAO. 8 CZEKOLADA. % CUKRY. 


Jan Fruziński 


Skład gł. Marszałkowska Me 75 róg Wilczej (dom własny). 


Marszałkowska 133, róg Ś-to Krzyskiej, 
Pitje] Wierzbowa 8, dom doch. Teatrów. War., 
Krak.-Przedm. 5, róg Hr. Berga. 


Adwokaci w sprawie Bohdana hr. Ronikiera. 


Aronson. 


„Nasz Dom”. 


W prasie naszej odbyło się ziawisko 
niezwykłe, przez czytelników w niema- 
łei mierze już ocenione, przez obserwa- 
torów społecznego życia niedość jeszcze 
uchwycone: dawny „Tygodnik Mód 
i Powieści“, użyteczne ale skromne pi- 
semko kobiece. odświeżywszy swe siły 
redakcyine i  zorganizowawszy dobór 
Środków pomocniczych, zamienił się na 
„Nasz Dom“, znakomity organ, poświę- 
cony sprawom domu, rodziny i kobiety 
polskiej, stanowiący zupełnie oryginal- 
ny wytwór naszei dziennikarskiej pracy. 
Nie znamy pisma zagranicznego, które- 
by typem swym zbliżało się do „Naszego 
Domu“. Nie widzimy nigdzie organu spe- 
cyalnego, któryby umiał zawiązać tak li- 
czne, ścisłe, serdeczne i zaufania pełne 
stosunki z ogromną rzeszą swych czytel- 
ników. 

Być może, iż dla niektórych czytel- 
niczek „Nasz Dom“ wyda się pismem— 
zanadto praktycznem, pomimo tego, iż 
dostaną w roku przyszłym nową powieść 
Emmy Dmochowskiei „Matka“ i nową 
powieść Orczy „Czerwony Mak*, — po- 
mimo artykułów społecznych takich piór, 
jak Moszczeńska, Łuskina, Warnkówna, 
Kotarbiński, Chołoniewski, prof. Rosta- 
fiński. Znaczna większość jednak na- 
szych kobiet, które znaią wartość, cel 
i piękno pracy, z wielką wdzięcznością 
niezawodnie przyimie rozumne usiłowa- 


Goldstein. 


Franciszek Nowodworski. 


nia „Naszego Domu“, który chce pracę 
u nas pogłębić. uszlachetnić, wypięknić, 
uczynić z niej radość i użytek życia. Te- 
go niema i być nie może bez doskonałe- 
go wyspecyalizowania różnych działów, 


bez powierzenia każdego -z działów 
kobiecej pracy osobnej a  dzielnei 


specyalistce. W „Naszym Domu“ niema 
dyletantyzmu. I zapewne dzięki temu 
to znakomite i wyiątkowe pismo stało 


ŚWIĘTO SIEROT. 


„Naszego Domu” i „Przyj. Dzieci? w gmachu Panoramy przy ul. Karowej. 
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POWODOWIE CYWILNI. 


Fot. Maryana Fuksa 


Korabczewski. 


się tak powszechnym już faworytem ko- 
biet naszych. 

W istocie, ieżeli które z pism na- 
szych można nazwać instytucyą społe- 
czną, to taka dumna nazwa należy się 
z pewnością „Naszemu Domowi*. C.B. 


2000 dzieci zebranych na święcie sierot urządzonym przez redaxcye 


Fot. Maryan Fuks: 


` Otwarcie szkoły rolniczej dla dziewcząt w Sniadowie pod Fot. E, Zajączkawski. 


EEEE _ 


1) Z. Sokołowski, 2) ks. P. Brzostowski, 3) M. Wierzbicki, 4) Z. Przyjemski, 5) St. Wojczyński, 6) S. Pływaczewski, 7) Anna Glinczyna 

(prezesowa łomź. Koła Ziem.), 8) J. Lutosławski, 9) Holder-Eggerowa (repr. Koło Zjedn. Ziem.), 10) ks. Gołaszewski, 11) ks. kan. Lendo, 12) Hen- -~ 
| rykowa Sienkiewiczowa (repr. Koło Zjedn. Ziem./, 13) St. Lutosławski, 14) ks. J. Kamiński, 15) M. Lutosławska, 16) R. Łuniewska, 17) Z. Pa- 

rowska, 18) J. Wierzbicka, 19) M. Grochowska, 20) Pelicówna (źierown'czka szkoły), 21) Ciemniewska, 22) Z. Grochowski, 23) St. Wierz- 
T jÈ bicka, 24) Józef Jabłoński (prezes łomś. T.K.Z.), 25) B. Parowski 


SEL 
MAY MU ANA 


m AARDT ST U" SRR: 
NWA AAAA NANNAN 


Gmach szkoły w Śniadowie. Grupa uczennic i nauczycielek panna Pelicówna (x), panna Nowakowska (xx). 


Izby rzemieślnicze św. Antoniego w Warszawie. Fot. Maryana Fuksa. 


Front gmachu izb rzemieślniczych św. Anto- Zarząd izb rzemieślniczych: pp. mec. Al. Jackowski, Fel. hr. Grocholski, Jadw. Woycicka: 
niego. Fr. Herget, Ign. Baliński, Ad. hr. Ronikier i ks. Fr. Toporski (główny inicyator i założyciel 


BRON. CHLEBOWSKI, 

wygłosił odczyt o War- 

szawie, oraz obchodził 
45-lecie pracy ped. 


TADEUSZ BŁOTNICKI, 
twórca pomnika Franci- 
szka Smolki we Lwowie. 


Na widowni — z tygodnia. 


TEODOR WYZEWA. literat, 

którego działalność pod- 

noszono napublicznem po- 
siedzeniu Akad. franc. 


PIOTR HOSER, święcił ju- 

bileusz 40-lecia pożytecz- 

nej pracy na polu ogrodo- 
wnictwa. 


mysłowiec, 


( Najważniejsze wypadki a 
minionego tygodnia._ 
SPRAWY POLITYCZNE. 


Wielki niepokój w dyplomatycznym 
świecie wywołał niespodziewany fakt po- 
stawienia oficerów niemieckich na czele 
woiska tureckiego. 
~ Wybory w Bbułgaryi 
nowczej większości partyi rządowej. Ru- 
soiile ponieśli klęskę. W miastach po 
raz pierwszy wybrano socyalistów. 

Nowy gabinet we Francyi utworzył 
Doumergue. Wszedł do niego Caillaux. 
przywódca radykałów. Nie rokują temu 
rządowi długiego życia. 

W obawie rewolucyi król angielski 
wydał dekret, zabraniający wwozu broni 
do Irlandyi. 

Olbrzymie wrzenie zapanowało w 
Niemczech; przyczyną iego dzikie po- 
stępowanie oficerów 99 pułku z żołnie- 
rzami alzackimi i z ludnością miasta 
Saverne. 

W interpelacyi parlamentu niemiec- 
kiego, zadanei kanclerzowi z powodu 
brutalności oficerów pruskich, energicz- 
nie przemówił polski poseł Trąmpczyń- 
ski. 


nie dały sta- 


Cesarz Wilhelm ustąpił opinii publi- 
cznei w sprawie zajść w Saverne: pułk 
99 będzie przeniesiony, dziki porucznik, 
Forstner, również. 


Z NAD NEWY. 


Svłuacya obecna uważaną jest za 
bardzo poważną. Kokowcew atakowany 


| JE HI a ANIĄ Osramzdn [I 


II) 


Każda prawdziwa lampka Osram musi mieć MM A 


EMIL REPPHAN. 


pół miliona rubli na ce- 
le filantropijnewiKaliszu. 


wem a radykalnym Milukowem 


- Jest pochylenie się grupy 


Poseł JAN ZARANSKI. 
radca górn., mianowany 
l-ym profes. organiz. się 
Akad. górn. w Krakowie. 


prze- 
ofiarował 


stron. Spodziewaią się 
jeszcze bardziej reak- 


jest ze wszech 
jego ustąpienia i 
cyinego prądu w rządzie. 

Szczegłowitow i Makłakow zaprze- 
czają przez dziennikarzy, że dążą do ro- 
związania i zniesienia Dumy. 

Rozłam śród kadetów zarysował Się. 
Pomiędzy umiarkowanym Makłako- 
rośnie 
wyraźna scysya. 

Na porządku dnia 10 grudnia posa- 
wiono w Radzie Państwa proiekt nasze- 
«0 samorządu miejskiego. 

Zero. Tyle wynagrodzenia przyzna- 
ła Duma, wszystkiemi głosami, oprócz 
polskich, za odebrane przez skarb na- 
szym obywatelom i włościanom prawo 
propinacyi. 

Wybrano komisyę w Dumie do roz- 
patrzenia projektu uregulowania serwi- 
tutów w Królestwie. Weszli do niej pp. 
Kiniorski i Nakonieczny. 

Na czele grupy Centrum w Radzie 
Państwa postawiono członka z wyboru, 
„ziemca*, bar. Meller - Zakomelskiego. 
nalewo. 


NASZE SPRAWY. 

Otwarto uroczyście Seim galicyjski. 
Widoki na przeprowadzenie reformy są 
jepsze. Rusini mają otrzymać 2 miej- 
sca, a polacy 6 w Wydziale krajowym. 


Pomnik Smolki odsłonięto uroczy- 
ście we Lwowie. Robił go Błotnicki. 
Przemówił przy nim p. Sylwester, pre- 


zes parlamentu wiedeńskiego. 


A GK 
cią 


ZDZISŁ. KLESZCZYŃSKI, 
otrzymał l-szą nagrodę Za 
wiersz o Poniatowskim na 
konkursie 


` dmei. 


MSN JEY 
janeko) 


Niepękające -Oszczędność prądu 785 %— Białe I rówze Świańo 


JJ MMK 


SRAM”. Do nabycia wszędzie. 


DANIEL ŚLIWICKI, redakt. 
„Ziemi lubelskiej”, po 3-ch 
miesięczn. więzieniu wypu- 


SVOTA S tra szczony został na wolność. 


SPRAWY SPOŁECZNE. 


Oddział chirurgiczny szpitala Prze- 
mienienia Pańskiego na Pradze przero- 
biono wedle wskazówek d-ra Jakimiaka, 
stawiając go na stopie naiwyższych 
współczesnych wymagań. 


Zjazd kooperatywy kredytowej w 


Radomiu radził nad uzdrowieniem Sto- 
sunków. Postanowiono uważać pobiera- 


nie wyższych procentów od 9-iu za ope- 
racye lichwiarskiego charakeru. 
NAUKA I SZTUKA. 

Konkurs „Tyg. ilustr.“ na pieśń o ks. 
Poniatowskim rozstrzygnięto. Pierwszą 
nagrodę dostał p. Kleszczyński, drugą 
p. Nalepiński. 

„Nie zabijaj”, sztukę Andreiewa, za- 
broniono wystawić skutkiem  zakuliso- 
wych starań prawicy. 

Henryk Sienkiewicz rozpoczął druk 
nowej powieści: „Legiony w „Tygodni- 
ku ilustrowanym*. 


RÓŻNE. 
Przywódczynię sufrażystek, panią 
Pankhurst, znowu aresztowano — i zno- 


wu, wobec głodzenia się iei, 


Wypuszczo- 
no ia na wolę. 


Najstarszy z kardynałów,  Oreglia, 
umarł w Rzymie. cy * 
Minister  komunikacyi, « Ruchłow, 


wydał okólnik, bardzo potrzebny, o grze- 
cznem obchodzeniu się służby kolejowei 
z pasażerami. 

Sprawa p. Grosterna, skazanego na 
rok twierdzy za wydrukowanie w „Dzien. 
Petersb.*' mowy Rodiczewa, będzie roz- 
strzygniętą w tvch dniach przez Senat. 


Jubileusz Karola Hoffmana. 


Od szanownego iubilata otrzymali- 
śmy list, prostuiący pewną omyłkę, jaką 
nasz „Świat* w numerze 49 popełnił mi- 
mowoli. Nie dwudziestopięcio, ale czter- 
dziestolecie pracy literackiej i- dzien- 
niikarskiei Święcono w gronie członków 
Towarzystwa pracowników handlowych 
i przemysłowych. P. Hoffman -począł 
wcześnie pisać, bo jako uczeń klasy sió- 
Napisał „Krajoznawstwo u nas“ 
„Nieznane zakątki kraju“, „Żywot Mic- 
kiewicza* . redagował ..Sokoła* i „Pole- 
mistę'. Od lat kilkunastu -jest współpra- 
cownikiem „Kuryera Warszawskiego“. 
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Plongwiazdkowy 


dla młodzieży I dzieci. 


Wraz ze wzrostem ogólnym piśmien- 
nictwa polskiego i książka dla dzieci po- 
woli się wzmaga i rozwiia. Nie odmie- 
nia ona zbytnio swej zasadniczej strony 
ideowej: dziecko jest naiwiększvm kon- 
serwatystą na Świecie — tradycya więc. 
jak słusznie przyznać należy, wychowu- 
ie ie w duchu narodowym; dziecko, gdy 
wyidzie z lat dzieciństwa, będzie miało 
czas na samoistną oryentacyę i samoist- 
ne potykania. Wszczepione ziarno na- 
rodowe ma być busolą dla niego. 

Tei wogóle idei tradycvino - narodo- 
wei hołduią przeważnie wszystkie nasze 
firmy wydawnicze. Śród których firma 
(iebethnera i Wolffa i firma Arcta prze- 
wodzą ilością produkcyi. Firma Mortko- 
wicza. której trzeba oddać sprawiedli- 
wość, iż pierwsza poczęła wydawać książ- 
ki dla dzieci w szacie wytwornieiszej 
i odmiennej od  zastarzałego szablonu, 
hołduje pod względem ideowym kierun- 
kom bardziej radykalnym. Tak więc 
wszystkie, zda się. potrzeby społeczne 
dzieci (a raczej ich kierowników) znai- 
duią wyraz w  dzisieiszem piśmiennic- 
twie dla rzesz młodocianych. 

Pod wzgledem zewnętrznym książka 
dla dzieci od lat paru wstąpiła w lepszy 
okres potrzeb estetycznych: jest ona już 
dziś Jepiei ilustrowana, zagraniczne ma- 
lowanki ustąpiły już znacznie miejsca 
swoiskim zabiegom i swoiskiei twórczo- 
ści, tvp i papier zbliżaią się do typu wy- 
dawnictw angielskich. Oprawa ieszcze 
skromna, ale bo też i cena musi być przv- 
stępna: książka w rubryce wydatków 
jest dzisiaj wciąż zbytkiem jeszcze, 


Wydawnictwa tegoroczne dla mło- 
dzieży i dzieci Ludwika Fiszera (firma 
Wendego i S-ki) sa adoptowanvm przy- 
chówkiem  zasłużonej redakcvi .„Przvia- 
ciela Dzieci', czyli, iak głosi zmiana 
wprowadzona, dwu pism:  .Przviaciela 
Młodzieży“ i „„Przyiaciela Dzieci“. Pod 
tą doświadczona ręką kierowniczą wv- 
dawnictwa tei firmy zyskują całkowitą 
pewność rzeczy dobrych i rzeczy odpo- 
wiedzialnych — wzoru poniekad wvda- 
wnictw powszechnych dla młodzieży 
i dzieci. Wzniosła zasada patryotyczna 
równoważy sie w tych wydawnictwach 
pod piecza doświadczonych pedagogów 
naciskiem na stronę charakteru i umvsłn. 
niezbędnych dla pełni rozwoiu współ- 
czesnego dzielnego młodzieńca. Zaimu- 
iąca forma powieściowa do krzewienia 
tych zasad daie drogę dostępna i łatwo 
wnikliwą. 

Należy również podnieść typ tego 
wydawnictwa, przy cenie dostępnei pe- 
łen prostoty, smaku i powagi trwałej. 
Parier gruby. iak we współczesnych wy- 


dawnictwach angielskich, ilustracye wy- 
bitnych rysowników: A. Zarzyckiego, St. 
Sawiczewskiego, Wacława Radwana 
i in., polecają te wydawnictwa dla sze- 
rokich rzesz ze strony naikorzystniej- 
szej. 

Walery Przyborowski, 
przeszłym roku, tak 
młodzież polską, zabłysnął raz ostatni 
swą werwą  narratorską w powieści 
o księciu Józefie, p. t. „Rycerz bez ska- 
zy“ która będzie bez wątpienia drogą 
spuścizną po nieodżałowanym pisarzu. 
Zdobią ią piękne ilustracye A. Zarzyc- 
kiego. 

Drugi gorliwy i doświadczony wy- 
chowawca młodzieży, dobrze iuż znany 
ogółowi młodocianemu, Steian Gębarski, 
w cyklu tym wystąpił z dwiema nowermi 
powieściami, szczepiącemi w serca wznio- 
słe uczucia narodowe, miłość prawdziwe- 
go bohaterstwa, którem jest poświęce- 
nie. Jedna z tych powieści, p. t. „Z to- 
ni“, sięga czasów odlegleiszych historyi 
i odtwarza wzniosłe czyny żywota wie- 
cznie czczonei pamięci Stefana Czar- 
nieckiego; druga, p. t. „Skaut polski na 
wojnie”, żywo i z wielkim talentem ma: 
luie przygody młodego polskiego harce- 
rza śród niedawnei wojny na Bałkanach. 
Obie te powieści są cennym i trwały 
dorobkiem we współczesnej literaturze 
dla dorastaiącei młodzieży. 

Znanego popularyzatora wiedzy 
przyrodniczej. pod szatą fantastyczną, 
polskiego J. Vernea, Wł. Umińskiego, 
powieść „Na drugą planetę“ odczyta 
młodzież „iednym tchem“, uniesiona w 
kraj ten czarodziejski, gdzie dorobki wie- 
dzy technicznej złączą się z marzeniem 
człowieka o wydarciu taiemnicy krążą- 
cym nad nami planetom. 

Stanisława Sierosławskiego „Osada 
śród puszczy”, opowieść z dziejów kolo- 
nii amerykańskich, podług materyałów 
angielskich, podaie w sposób malowniczy 
dzieje powstania i upadku Astoryi, któ- 
ra odegrała tak ważną rolę w historyi 
Ameryki, tudzież głównego twórcy i pio- 
niera „Osady śród puszczy*, Jana Jaku- 
ba Astora. Powieść bardzo pouczająca, 
gruntownie opracowana. 


zmarły w 
ukochany przez 


Inżyniera Józefa  Lipkowskiego, 
dzielnego ochotnika w ostatniej wojnie 
bałkańskiei, powieść, z wrażeń osobi- 


stych zaczerpnięta, p. t. „Bohaterka 
Adryanopola' (Kondża-gul, czyli pączek 
róży), jest istotnie ślicznym pączkiem 
dzikiej róży w literaturze wspomnień bo- 
haterskich. Wzruszy ona do głębi mło- 
dzież i da im przed oczy Świeże posta- 
ci historyczne, żywo zatwierdzone z o- 
sobistych przeżyć dzielnego i zasłużone- 
20 inżyniera-rycerza. 

Z szeregu wreszcie wydawnictw Lu- 
dwika Fiszera podnieść należy dwa zbio- 
ry baiek egzotycznych, które są praw- 
dziwa nowością w naszej literaturze dzie- 
cięcei. Jeden ze zbiorów zawiera „Baj- 
ki indyjskie', opracowane nader staran- 
nie przez Michalinę Jankowska podług 
słynnej księgi indyiskiei „Panczatan- 
tram“ i zawierające cenne perły mądro- 
ści życiowei w formie dostępnei historyi 
zwierzęcych: bajki te po raz pierwszy 
figurują w polskiem opracowaniu dla 
młodzieży na gruncie europeiskim. Dru- 
gi zbiór stanowią „Bajki chińskie“ o na- 
stroju bardziej fantastycznym, z Lefca- 
dia Hearna. spolszczone bardzo .dbale 
przez L. M. Brzozowską. Oba zbiory 
ozdabiaią piękne rysunki A. Zarzyckiego 
i W. Radwana. 


Ruchliwa, jak corocznie, księgarnia 
Arcta wysypała cały szereg nowości dla 
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wszystkich wieków młodocianych. Za- 
czniimy od wydawnictw dla młodzieży 
najstarszej: 

W dziale przyrodniczym zwraca 
przedewszystkiem uwagę gruntownie o- 
pracowana książka znanych już popula- 
ryzatorów wiedzy przyrodniczei, dyr. 
Br. Gustawowicza i prof. E. Wyrobka, 
p. t. „Z głębin wód“, zawierająca opisy 


dziwnych i. groźnych tajemnic świata 
podwodnego, obrazy z życia zwierząt 
niższych. Książka ta, wraz z przeszło- 


roczną „Wśród pół i lasów” tychże auto- 
rów (obie suto ilustrowane) wystarczyć 
może za całą bibliotekę „pogadanek“ 
z zakresu przyrody i z zakresu biologii. 

Dyakowskiego Bohdana dwie ksią- 
żeczki, popularyzujące przyrodę: „Wężć, 
ich życie i obyczaje” i „Nasze ptaki wę- 
drowne' posiadają wszystkie cechy Su- 
mienności i potoczystości, właściwe te- 
mu  zasłużonemu znawcy i. miłośnikowi 
przyrody oiczystej. 

Spolszczony przez Zofię Rycies- 
Nalkowska popularny zarys etnografii 
d-ra M. Haberlanda p. t. „Nauka o lu- 
dach“ jest rodzajem barwnego podręcz- 
nika, zawierającego przegląd wszystkich 
ras w rozwoju, zamieszkujących kulę 
ziemską. 

Dział powieściowy dla młodzieży 
przyniósł stosunkowo naiobfiitsze plony. 
Powieść historyczna z czasów Zvgmun- 
ta Augusta p. tt „W grodzie żaków” 
przez Jana Powalskiego iest doskonałem 
odtworzeniem epoki wraz z rozsnuciem 
słynnego wyiścia żaków krakowskich 
w formie barwnej i zaimuiącei fabuły. 

Michała Synoradzkiego „Sąd Boży” 
przenosi znowu czytelnika w barwny 
Świat Średniowiecza, malując obyczaje 
rycersko-feodalne, obrazy woiny krzy- 
żowei, wszystko uięte w formę nader 
zaciekawiaiącej opowieści przygód pe- 
wnego rycerza bureundzkiego. 

Wojciecha Szukiewicza „Córka wo- 
dza”, powieść z życia osadników amery- 
kańskich, pełnemi mocy i pędu scenami 
stwierdza dostatnio, iż nie potrzebujemy 
sięgać po przekłady z Coopera, by za- 
silić naszą literaturę dla młodzieży bo- 
gatym materyałem dla wyobraźni. 

O kraie i przyrodę egzotyczna za- 
wadza też powiastka Kazimierza Kali- 
nowskiego p. t. „Przez rai Palmalu", 
zawierająca pamiętnik Jana Orszy z Bo- 
rówki. który odbył wycieczkę ornitolo- 
eiczną ze swym ukochanym nauczycie- 
lem po Ekwadorze. 

Edmund Jezierski, którego nazwisko 
chlubnie już zapisane w literaturze dla 
młodzieży. wystąpił w tvm roku z dwie- 
ma nowemi powieściami: jedna -— fanta- 
styczna, p. t. „Cuda wyspy tajemniczej, 
opisuje szczęśliwości pozorne i zawodne, 
jakie daje uiarzmienie żywiołów przyro- 
dy bez uczuć prawdziwie ludzkich — mi- 
łosierdzia i współczucia dla bliźnich. 
Druga — „Wwwiadowcy” (Skauci). osnu- 
ta na tle znanego dzieła twórcy skautin- 
gu, gen. Baden Powella. w zaimuiącei 
formie powieściowei podaie pełny wy- 
kład zasad harcerstwa, zastępując po- 
niekad podręcznik i różniąc się od niego 
barwnym i żywym potokiem  rozsnutei 
fabuły. Ksiażkę tę młodzież nasza powi- 
ta ze szczególnym poklaskiem, łączy ona 
bowiem ciekawe z pouczającem, barwne 
i malownicze z korzystnem i hartującem 
ducha. 

Do biblioteki Skauta przybywa ró- 
wnież w tvm roku dobra opowieść wa- 
kacvina Bohdana Dyakowskiego. p. t. 
„Patrol beskidzki”, która opisy Beskid 
i oiczystei przyrody łączy z przygoda- 
mi, zabawami i biwakowaniem patrolu 


C$- 


_ skautowskiego, 


; utworzońegó przez 
= chłopców- -gimnazistów z Galicyi. 
. Z dziedziny obyczajowej: „Wandzia 


ona wojnie bałkańskiej" Eli Oleskiej, za- 


= wierająca dzienniczek polskiej dziewe- 
= czki, rozsnuwającej żywo w marzeniu 
= pod wpływem dochodzących wieści 
= wszystkie okropności ostatniej woiny 


i obudzaiącej w sobie wszystkie wznio- 
= gsłe uczucia  niewieście miłości Bogi 
"i ludzkości. Pełna tkliwości uczuć ta po 
= wiastka jest równoważnikiem szczęśli- 
= wym zapalnych czynów, któremi suto 

= naogół przepełniona nasza literatura dla 
= młodzieży. 
„Nasz plac”, powieść krajoznawcza 
= Aleksandra Janowskiego, jednego z naj- 
 |epszych naszych krajoznawców, łączy 
Ę wiadomości użyteczne z dziedziny te- 
= chniki i przemysłu z pełną powabu i wy- 
bornego humoru akcyą powieściową. 
Dziewczynki od lat 9 do 12 znaidą 
Ww „Dziewczęcych sercach“ J. Bohusze- 
= wiczowej (podług oryginału R. Bitnera) 
bogate źródło moralno - obyczajowe 
w szeregu powiastek „prawdziwych“, 
- ozdobionych rycinami kolorowemi. 
Młodsza dziatwa zachwyci się na- 
pewno słynną baśnią fantastyczną z an- 
Pelskieo. którei tytuł: Przygody Pio- 
trusia Duszka („Peter Pan“), a która 
 ukazuie się po raz pierwszy w polskiem 
opracowaniu (dziwnym zbiegiem okoli- 
 czności naraz w edycyach dwu firm) 
= ze wspaniałemi ilustracyami kolorowemi. 
Mrozowskiei Zolii „Powiastki dla 
= najmłodszych“ z 24 obrazkami, Kazimie- 
= rza Kalinowskiego „Złote króliki“ z 8 
= rycinami kolorowemi i 56 winietami w 
_ tekście powiększają w tym roku suty 
dział arctowskich powiastek dla dzieci. 


AD % Y ore 


ROŚLINNY SRODEK 
PRZECZYSZCZAJĄCY 


a PRZYTEM WZMACNIA- 


JĄCY ŻOŁĄDEK. 


NIEZBĘDNY 


KREM i PCA 


Poezye dla dzieci do lat 7-u pięknie 
reprezentuje Konopnicka i i Or-Ot (,„Świa- 
tek dziecięcy“ piosenki i wierszyki), tea- 
trzyk dziecięcy wzbogaca nader udatnie 
M. Gerson-Dabrowska, która swoje fan- 
tazye sceniczne dopełnia  ilustracyami 
i objaśnieniami, dotyczącemi dekoracyi 
i ubiorów, co dzieciom ułatwia w zupeł- 
ności urządzenie teatru  naitańszemi 
Środkami. 


Pozatem 
dawnictw 


cały stos drobnych 
obrazkowych dla 
szych, roiący się od kotków, 
aliaców, zwierząt i dzieci. 

Wogóle wydawnictwa Arcta celu- 
ją wielką rozmaitością, co daje możność 
każdemu zupełnego wyboru zależnie od 
gustu i kieszeni. Wszystkie książki są 
ilustrowane, niektóre bardzo starannie 
i z nakładem sztuki drukarskiej. 


wy- 
najmłod- 
piesków, 


Z nakładów księgarni Lisowskiej do 
polecenia: doskonała książka B. Dya- 
kowskiego z zakresu geografii kraju 
ojczystego, p. t. „Od Beskidu do Ma- 
zowsza', ozdobiona 160  ilustracyami 
naicelniejszych widoków ziem polskich: 
Anny Grudzińskieji powieść historyczna 


z czasów Zygmunta Wazy p. t. „Nad 
Dnieprem“ i Cecylii Niewiadomskiei 


„Trzech wieszczów naszych“, o życiu 
i dziełach Mickiewicza, Słowackiego 
i Krasińskiego —- zarysy, dostępne dla 
młodzieży; Z. Morawskiei „Nowe opo- 
wiadania z lat dawnych — zarysy hi- 
storyczno - obyczajowe w formie powia- 
stek i w. in. 

W następnym numerze opiszemy 
wytworne książki gwiazdkowe firmy 
J. Mortkowicza i wydawnictwa dla mło- 
dzieży firmy (iebethnera i Wolffa. 


u 


KAZIMIERZ EHRENBERG 


Czasy teraźniejsze 


Cena rb. 2.20. z przes. 2.50. 
Do nabycia we wszyst. księgarmach. 


Oddział największego w Świecie Paryskiego 
Hurtowego składu 


ss. , Wszelkich 


Akcesoryl 


AUTOMOBILOWYGH 


ESTRE & BLATÓC 


owo-sienna róg Jasnej Ne 8 
Tel. 224-48. 
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Praca młodzieży. 


Studenci politechniki we Lwowie u- 
tworzyli stowarzyszenie pod nazwą 
„Techniczne Koło pomocy przemysłowej“, 
którego głównym celem jest zaopatry- 
wanie swych członków we wszelkie po- 
trzebne przybory szkolne i pozaszkolne, 
wytwarzane wyłącznie w Polsce. Pięknie 
pomyślana akcya rozwinęła się nader 
pomyślnie. „Koło* podzieliło się na sek- 
cye: wydawniczą, wycieczkową (dla po- 
znawania fabryk), bojikotową, „cukrową“, 
komisyę praktyk wakacyjnych i komi- 
syę „kramu technickiego*. „Kram“ i sek- 
cya „cukrowa“ osiągnęły obrót, idący w 
dziesiątki tysięcy koron, a z czystego 
dochodu ich „Koło* udziela subwencyi 
swoim członkom na bezpłatne praktyki 
wakacyjne. Majątek stowarzyszenia wy- 
nosi już 14.000 koron. 

Przykład godny naśladowania! 


Zarząd technicznego Koła Pomocy przemy- 
słowej we Lwowie. 
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Wyłączna sprzedaż na Król. Polskie obuwia amer.: 


Hanan & Son 


ORAZ 


| 


MAGAZYN 
Bielizny i Konfekcyi męskiej 


KOWALSKI i FILTZER 


Krakowskie-Przedmieście Ne 19. 


BiureczKonycieniczne 
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sfosować do każdeóśo wzfoSTu 
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—| DODATEK ILUSTROWANY. |— 


Nowy magazynw Krakowie. 


Szybki rozwój naszego kupiectwa przysparza coraz nowyci, 
specyalnych gałęzi handlu, które zaspakajają zwiększające się za- 
potrzebowania i wybredny smak kupującei publiczności. Zwłaszcza 
panie, które przedewszystkiem z kupcami mają do czynienia 
w miarę rozwoju wymagań mody, stają się wybredne i w poszuki- 
waniu za coraz nowymi przejawami tego, co modne, domagają się, 
aby kupiectwo nasze specyalizowało się coraz bardziej. 

Owe dawne magazyny, gdzie kupiec prowadził tylko kilka 
lub kilkanaście artykułów, zmieniły się dzisiaj pod wpływem wy 
magań czasu w wielkie domy towarowe, które gromadzą w sobie 
szeregi specyalnych działów, każdy zaopatrzony w obfity i różno- 
rodny wybór. Często zaś dla takich działów otwiera się osobne 
sklepy. Taka rozmaitość panuje dzisiaj w poszczególnych dziedzi- 
nach mody, że każda z nich wystarczy na zapełnienie dużego ma- 
gazynu. 

Kraków, w miarę, jak z dawnego, cichego miasta, zamienia 
się w ów Wielki Kraków, o przeszło 200 tysięcznei rzeszy mie- 
szkańców, staje się bardzo dobrem polem handlowem. To też po- 
wstają coraz nowe sklepy, które. rywalizując zarówno między So- 
bą, jak z obcymi dobrym towarem, podnoszą poziom naszego ku- 
piectwa. 

W ostatnich dniach otwarty został w Rynku głównym w Kra- 
kowie, obok firmy Braci Bilewskich, magazyn towarów drobiazgo- 
wych i przyborów krawieckich, pod firmą ŒE. Ostaszewski 
i E. Mayer. Obaj współwłaściciele nowego sklepu znani są, jako 
długoletni współpracownicy w firmie pp. Porębski i Zimler, odzna- 
czają się też wielką rutyną i fachowością swoich wiadomości. No- 
wy sklep czyni zadość bardzo odczuwanej wśród pań potrzebie, 
aby w Krakowie istniała pierwszorzędna firma, która mogłaby zao- 
patrywać nasze panie w przybory krawieckie. Wiemy bowiem do- 
brze, że nietylko materya zdobi suknie. lm lepsze dodatki, im wię- 


kszy wybór, im lepiej dobrane i zastosowane, tem lepiej podnosi 
się efekt całości. 
Nowy magazyn zaopatrzony jest w wielki wyboó wszelkich 


przedmiotów z tej dziedziny. Ceny przystępne i uprzeimość gospo- 
darzy zalecić go winny Czytelniczkom. 


ZAŁOBNA KARTA. 


Zgon zasłużonego posła. 
S. p. Stanisław Jędrzejewicz, długo- 
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Ś. p. Władysław Lesser, 


Zmarły w Kaliszu dnia 26 października 
w 53 roku ży- 
cia należał do 
najwięcej szano- 
wanych ogólnie 
postaci, jako u- 
mysł wykształ- 
cony a przytem 
i szlachetny cha- 
rakter. Był bar- 
dzo czynnym 
członkiem Za- 
|rządu Tow. Mu- 
zycznego, biblio- 
teki imienia Mi- 
ckiewicza, Tow. 
Krajoznawczego, 
Osierocił staru- 
szkę matkę i sio- 
strę. Bibliotekę którą zostawił ś. p. Wła- 


Ś. p. Alexander 


Kr. Ziems., zmarł 
w Lublinie dn. 
15 listopada w 


_68 roku życia. 
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wach it.d., zmarł 
w Warszawie 
20 listopada w 
54 roku życia. 


—____ Magazyn firmy Ostaszewski i Meyer w Rynku główn. w Krakowie. 


Kupujemy Radyum. 


- Naszej pracowni radyologicznej, u- 
konstytuowanej przy. Warszawskiem 
Towarzystwie Naukowem i oddanej pod, 
kierunek znakomitej uczonej, p. Curie- 
Skłodowskiej, brakowało do całości pe- 
wnej rzeczy, której nie można nazwać 
drobiazgiem: mianowicie samego radu. 
Jeden z obywateli naszych o gorącem 
sercu i myśli głębokiej, p. L. K., napisał 
w „Słowie* odezwę publiczną, dopomi- 
nającą się o zakup radu przez nasz 0- 
fiarny ogół. Po tem słowie nastąpił za- 
raz czyn: w temże „Słowie“ w dni parę 
po odezwie szlachetny anonym złożył 
10 tysięcy rubli na:zakupno takiej ilości 


radu, jaka potrzebną jest do robienia 
doświadczeń i zastosowań praktycz- 
nych. 


Nie jest to ofiara poiedyńcza: sama 
wynalazczyni radu ofiarowała na ten 
sam cel dochód z odczytu swego i ie- 
szcze 1.000 rubli. Resursa Kupiecka po- 
szła jej śladem i również 1.000 rubli 
złożyła. „Kuryer Poranny“ wypowiada 
dezyderat, aby wszystkie większe zarob- 
kowe i społeczne instytucye polskie 
złożyły na ten cel ofiarę i aby wszyscy 
ludzie bogaci obarczyli się podobnąż 
dziesięciną. 

Radium stało się już przedmiotem 
handlu specyalnego. Są dwie firmy 
w świecie, u których nabyć można rad, 
w małej ilości za ogromne pieniądze. 
Parę miligramów tei promienistej a tak 
rzadkiej substancyi — oto marzenie ka- 
żdego laboratoryum fizycznego. Nasze 
Towarzystwo Naukowe uczyniło w cią- 
gu ostatniego miesiąca ku urzeczywist- 
nieniu tego marzenia —- parę potężnych 
kroków naprzód. n. 


